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onie i teściowej gardło 


Straszna zbrodnia na ulicy we Lwowie —Morderca 
ujęty przez przechodniów 


Lwów, 25 czerwca 
Władze policyjne zostały zaalarmo- 
wane wczoraj wiadomością o usiłowa- 
niu podwójnego zabójstwa, dokonanego 
przez palacza maszynowego Pytaiowa. 
Pytajow był żonaty. Pożycie jego mał- 
żeńskie nie było iednak szczęśliwe, tak 
że po pewnym czasie rozstał się on ze 
swą żoną, Mimo to dochodziło często 
między rozwiedzionymi małżonkami 
poważnych scysii i kłótni. 
Wczoraj żona Pytajowa, Teofila, prze 
chodziła wraz z matką obok kościoła 
św. Anny. 


|] 
W pewnym momencie doszedł do 


nich Pytałjow, wyciągnął z kieszeni 


brzytwę i rzucił się na obydwie niewia- 


jsty. Nim zdołały się one zorientować w 

sytuacji, Pytaiow 

PRZECIAŁ NAJPIERW SWEJ BYŁEJ 

ŻONIE, A NASTEPNIE SWEJ TEŚCIO 
WEJ GARDŁO BRZYTWĄ. 

Obie niewiasty załewając się krwią 


! padły nieprzytomne na bruk uliczny. 
Wezwano pogotowie, 


szpitala. 


przechodniów. Aresztowano go. 


$ 


« Renonsiracje bezrobotnych na G. Slasku 


ziik ovidovwala policja przg užycãiu 


Katowice, 25 czerwca. 
W środę 24 b. m. między godziną 9 
a 10 rano mimo zakazu ze strony staro- 
BEZIEDŹA 


liemiónin tomata ma nicy piędinzłotówii 


Niecodzienny wspadeś w Wilnie 


i Wilno, 25 czerwca 
Wczoraj na ul. Wielkiej ziemianin 
kresowy Zygmunt Chomiński, zmieniw- 


szy znaczną ilość dolarów, siadł do ocze/ 
kującego go samochodu, podjechał do| 


|zwłocznie zebrał się wielki tłum, który 
natarł na samochód. -Policia misiała in- 
terwzujować. Po wyłegitymowaniu zie- 
„mianina pozwolono mu odjechać dalej. 

Chomiński zatrzymał Się jednak po- 


polek sumov acia 


sty na odbycie wiecu, zgromadziło się 
na Alei 3-go Maja w Rybniku przeszło 
1,000 bezrobotnych z Rybnika i okolic. 
Z uwagi na odbywający się targ tygo- 
dniowy, demostracie mogły przybrać 
groźny charakter i mieć przykre następ” 
stwa. Wobec tego policja wezwała ze- 
branych do rozejścia się. Gdv to nie po- 
skutkowało, policja rozproszyła demon- 


strantów przy użyciu pałek gumowych, 


'przyczem 12 bezrobotnych w tem 2 ko” 
miunistów, aresztowano. 

Niemal równocześnie zebrał się w 
Pawłowie tłum bezrobotnych. którzy w 
„iczb'e kilkuset zebrali się przed urzę- 


grupy bezrobotnych i zaczął rzucać peł, wtórnie i zaczął znowu rozrzucać pienia dem gminnym żądając wypłacenia za- 


ną garścią srebrne pięciozłotówki. Nie- 
A PEDE ZETA ISNA 


Taksówka najechała 


na wóz 
Kośnica został ranmuy 


Łódź, 25 czerwca. 

Wczoraj wieczorem przed domem 
przy ul. Nowomiejskiej 17 jakaś taksów 
ka najechała na wóz, którym powoził 
19-letni Chaim Ordynans. zam. przy ul. 
Aleksandryjskiei 15. Wskutek  zderze- 
nia, wóz został strzaskany, a Ordynans 
runął na bruk uliczny, doznając ciężkich 
potłuczeń. Szofer wyszedł bez szwan- 
ku. Do rannego woźnicy wezwano po- 
gotowie. które mu udzieliło pomocy. Po 
licja wdrożyła dochodzenie, celem usta 
lenia z czyjei winy nastąpiło zderzenie. 

Przy zbiegu ul. Wólczańskiej i An- 
drzeja pod koła samochodu dostała się 
22-letnia Melania Perska, zam. przy ul. 
Wilanowskiej 22. Pogotowie po udzie- 


leniu pierwszej pomocy w groźnym sta! 
i pogrzebowego. 


nie przewiozło ją do domu. 


| dze, Mając przed soba pełny worek pię- 


ciozłotówek, rozrzucał je przez dłuższy 
czas. Ogółem rozdzielił on w ten spo- 
sób 2.000 zł. 

Ekscentryczny ten występ ziemiani- 
na wywołał zrozumiałą sensacię wśród 
publiczności wileńskiej. Po rozrzuceniu 
pieniędzy ziemianin odiechał spokojnie 
"do domu. 


į 


| 


sjłków. Demonstranci udali sie pod po- 
'sterunek policji, gdzie przebywał na- 
czelnik gminy, który jednak wyjaśnił, 
że nie jest w stanje narazje wypłacić za- 
siłków, a wypłaty dokona w piatek. 
Bezrobotni przyięli to oświadczenie 
z niezadowoleniem i poczęli demonstro- 
wać. Wówczas policja rozproszyła de- 
monstrantów. 
TETARA 


Przebudził się z letargu na cmentarzu 


Służba cmentarna uciekla z przerażenia 


Równe, 25 czerwca. 
Całe miasto zostało poruszone wczo- 
Iraj niecodziennym wypadkiem, jaki się 
'zdarzył jednemu z mieszkańców tego 
„miasta. Oto starszy już wiekiem Cytrvn 
'Awrumow zmarł nagle. Lekarze orzek- 
li. że śmierć nastąpiła wskutek ataku 


| serca. 


Zwłoki przewieziono do domu przed 
W chwili, gdy służba 


klan mioty mia rod 


Katowice, 25 czerwca. 
Wczoraj o $. $ wieczorem wydarzył 
się na szosie Giszowice - Mordki strasz- 
ny wypadek motocyklowy. Znany spor- 
towiec Henryk Rygiel z okazji zbliżają- 
cych się zawodów motocyklowych o na- 
środę Grand Prix trenował na motocyk- 


klu, jadąc z szybkością 160 klm. na go- 
dzinę, W pewnym momencie jeździec 
stracił panowanie nad motorem, który 
wpadł z całym  rozpędem na drzewo, 
rozbijając się doszczętnie. Ciężko ranne 
| go Ryśla przewieziono do szpitala w Ka- 
towicach. 


Ściana zawaliła się w kopalni 


grzebie pod sobą irzech $ormiisów 
Katowice, 25 czerwca. |; nich, Wieczorek, nie dawał już zna- 
Wczoraj wydarzyła się na kopalni! ków życia, a dwaj inni zostali ranni, przy 
Litandra katastrofa górnicza. Na jednym | czem jeden z nich ciężko . 
z filarów zawaliła się ściana grzebiąc 3 Tegoż dnia podczas  oberwania się 
górników. Przystąpiono natychmiast do|zwałów węgla na kopalni Eminencja w 
akcji ratunkowej w wyniku kłórej po 4| Katowicach zabity został górnik Klecha. 
godzinach wydobyto zasypanych. Jeden! 


cmentarna, chciała zwłoki zmarłego ob 
myć, ten ożył nagle. 


Okazało się, że Cytryn wpadł tylko | 


w letarg. Przerażona służba cmentarna 
uciekła. Cytryn powrócił zupełnie do 
zdrowia. 


które w stanie 
ciężkim przewiozło obie niewiasty do 
Morderca usiłował zbiec, zo- 
jstał jednak zatrzymany przy pomocy 


w Czechosłowacji 50 halerzy 
w Niemczech 7 fenigów, 

w Gdańsku 10 groszy gdańskich 
[ar Prana e dog wet ia PY E CA | 
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Burzanad Warszawą 


Filka osób rażomiychi 
pPiOTUNTECEHFA 
Warszawa, 25 czerwca. 
Wczorajsza burza połączona z desz- 
czem wyrządziła w mieście wielkie szko 
dy. Szczególnie ucierpiała dzielnica Wol 
ska. Nie obyło się również bez ofiar w 
ludziach. Elektrotechnik Kurowiecki za- 
jęty przy reperacji słupa został rażony 
| piorunem. Pozatem zostało rażonych pio 
|runami kilka osób w różnych punktach 
| miasta, 


Pofworne sakobójstwo 


w Bydgoszczy 
Bydgoszcz, 25 czerwca, 

Zamieszkały w Ligocie 52-letni rol- 
nik Jan Kędzia zniechęcony do życia nie 
powodzeniami finansowemi w niesamo- 
wity sposób popełnił samobójstwo. 

Denat rozpruł sobie brzuch kuchen- 
nym nożem, poczem, gdy wypłynęły jelita 
' na wierzch, poprzecinał je. 

Wezwany lekarz nie mógł już nic po 
móc denatowi i w godzinę później Kę- 
l dzia zmarł wśród strasznych męczarni. 


||| 


p: 
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| Francuska flota wo- 
À jenna w Gdyni 
Gdynia, 25 czerwca. 

Przybyły do Gdyni dwa kontrtorpe- 
dowce francuskie „Bison“ i „Lion“, pod 
dowództwem admirała de Laborde. W 
dniu wczorajszym admirał de Laborde 
wyjechał pociągiem  pośpiesznym do 

rszawy, gdzie zabawi dwa dni i 
gdzie złoży wieniec na grobie Nieznane- 
go Żołnierza. 


Fale Warty wyrzuciły 
stopę fuudzfzaą 


Częstochowa, 25 czerwca, 

Policja częstochowska została zaalar 
mowana niecodziennem odkryciem doko- 
nanem nad brzegiem Warty. Oto pewna 
kobieta zauważyła ną brzegu rzeki na 
Zawodziu stopę ludzką, którą fale wy- 
rzuciły na ląd. Przerażona wrzuciła ona 
stopę znów do wody. Fale poniosły tę 
część ciała ludzkieśo i znalazły ją dopie 
ro dzieci, kąpiące się w rzece, Zawiado- 
miły one o wypadku policję. Z polecenia 
władz stopę ludzką przeniesiono do 2 
į komisarjatu. Stopa ludzka była już czę- 
,Ściowo nadgniła, Była ona obuta i owią 
zana w jakieś gałganki, 
AZTURA 


Komendant stray ogniowej — podpalacem 


Sodłożył ogień día wykazania sprawności 


Poznań, 25 czerwca, 
Przed sądem okręgowym w Pozna- 
riu stanął młody, dwudziestoklikuletni 
Aleksander Filipiak, syn gospodarza 2 


Ponieważ nie mógł się doczekać D9- 
Żaru, aby wykazać sprawność straży 
której przewodził, podpalił sam stodołę, 
zaalarmował straż pożarną i pokierował 


Bzowa w powiecie  czarnokowskim, o0- | zresztą bardzo dzielnie akcją ratunkową. 


ksarżony 0 podpalenie. 

Ciekawą stroną tei sprawy były mo- 
tvwy podpalenia, 

Filipiak założył w Bzowie ochotniczą 
straż pożarną i był jej komendantem. 


Przed sądem Filipiak przyznał się ze 
skruchą doc zynu i motywów, a sąd z 
uwzlędnieniem okoliczności łagodzących 
skazał go tylko na 6 miesięcy więzienia. 


j Włamywacze w mieszkaniu szefa GPU w Moskwie 


Moskwa, 25 czerwca. 
Władze moskiewskie zostały zaalar- 
mowane śmiałym napadem na mieszka- 
nie szefa GPU w Moskwie. Szef GPD 
znajdował się na urlopie, a w mieszkaniu 
pozostała tylko jego żona, oraz służący. 


W pewnej chwili wtargnęli do mieszkania | 


dwaj nieznani osobnicy, 


Steroryżowali oni domowników, po- 
czem rozpruli kasę ośniotrwałą, zabrali 
pewne dokumenty i zbiegli. Przeprowa- 
dzone dochodzenie ustaliło, że łupem ich 
padły bardzo ważne dokumenty poli- 
' Łyczne, 
| i i pościg nie dał narazie rezul 
atu, 
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Tomasz Edison=największy wynalazca XA w. 


w laboratorjum swem zatrzymuje zegary, 
aby upływający czas nie odwlekał go od pracy 
Genjalny starzec pracuje obecnia nad fabrykacją sztucznej gumy, 
ulepszeniem głośników i telewizją 


Do Londynu przyjechał Charlie Edis- 
son, Syń znakomiteśo wynalazcy, Z po- 
wierzchwowności 
mało swojego ojca. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że londyńscy 
repotterzy nie ominęli tak świetnej oka- 
zj, i na wyścigi przeprowadzali z nim wy- 
wiady, na temat jego wielkiego ojca. 

Tomasz Alya Edis jak wiadomo, 
obecnie jest już zupełnie głuchy, mito 
to, nie ustaje w pracy w swójem labora- 
torjum, ciągle i nieprzerwanie dążąc do 
maksymalnego tproszczenia ludzkiego ży 


cia. 
, Charlie Edisson opowiada ò swoim 
ojcu następujące szczegóły: 

— Trudno znaleźć wśród wielkich 
współczesnych ludzi, człowieka w wieku 
mojeśó ojca, aja i mimo tò był tak pra 
cowity w pełni władz umysłowych. 

Ojciec mój ukńczył już lat 84, a nie 
zna dotychczas uczucia zm a, 

, Zupełnie, jak za młodych lat, zamyka 
się w pracowni, pracując całe godziny 
nad wyliczeniami, wykresami i doświad- 
czeniami, nie myśląc bynajmniej o tem, 
żeby pokrzepić się jakimś pożywieniem 
lub snem, 

Zdaniem mojego ojca, wszystkie od- 
krycia i wynalazki w 99 proc, zawdżię- 
czają swoje istnienie pilności i pracowi- 
tości i tylko w 1 procencie genjuszowi, 
I rzeczywiście, ojciec mój trzyma się kon 
sekwentnie zasady pilności i pracowito- 
ści, 

Kiedy, naprzykład, przystępuje do 
nowej pracy, przedewszystkiem Żżatrzy- 


muje w całem mieszkaniu zegary, żeby 


upływający czas nie odwlekał go od pra- 
Sy: sperymentuje przeważnie przy 


Sztucznem świetle i dzięki temu nigdy 


nie zauważa, kiedy się kończy dzień i 
zaczyna wieczór, į kiedy się kończy noc 
i zaczyna znowu dzień, * 

Na stole, przy którym pracuje, leży 
zawsze kilka sucharów i tabliczka cze. 
kolady, To jest wszystko, czem podtrzy- 
muje swoje siły zas 24-godzinnego 
okres niezmordowanej i nieprzerwanej 
pracy. 

IW pewnym jednak momencie następu 
je taki stan, kiedy Edison czuje, że powi 
nien się nieco odświeżyć, Wtedy 84-letni 
starzec żamyka swoje laboratorjum i sia 
dą na motocykl, na którym odbywa nie- 
wielki spacer po wybrzeżu kalifornij- 
skiem, na którem dwa lata temu urządzłi 
sobie mieszkanie. 

(W każdym razie wiek robi swoje i 
ojciec w ciągu ostatnich miesięcy już co- 
raz rzadziej używa motocyklu podczaś 
Tn a tik 

ego dzień roboczy rozpoczyna się 0 
9 rano. Po kilku godzinach ora nastę- 
pwje krótki lunch, po którym już do nie- 
ograniczonej godziny ojciec nie wychodzi 
z laboratorjum, 

Charakterystyczną cechą mojego ojca 
— ciągnie młody Edisson — jest to, że 
nigdy nie ogranicza się tylko do jakiejś 
jednej tylko pracy, Zawsze opracowuje 
równocześnie pół tuzina przeróżnych no- 
wych pomysłów, Podczas takiej pracy 
jest ogrómnie pódniecony. Naprzykład, 
obecnie ojciec pracuje nad czterema no- 
wemi zkami, które już wyszły z 
pierwotnego stadjum początkowych do- 
świadczeń i weszły już w okres praktycz 
nego urzeczywistnienia, Głównym rezul- 
tatem jego ostatnich doświadczeń jest 
ofłkrycie nowego sposobu otrzymywania 
fany, co wymagało wielkich i długotrwa 

ych studiów w dziedzinie chemji i ojciec, 
który, jak powszechnie wiadomo praco- 
wał dotychczas przeważnie w dziedzinie 


fizyki, obecnie z zamiłowaniem „siedzi w 


chemiji'*. 
W celu osiągnięcia zamierzonego re- 


|ła mhiei więcej następująco: 


je mi się niedaleki ji już czaś, kiedy w 


dziedzinie, przemysłu gumowego i wydo 


przypomina on bardzo bywania gumy zajdzie zupełny przewrót. 


Miño to i fizyki zanied- 
buje, 

| W tej chwili pracuje on nad stworze- 

‘hiem nowej konstrukcji specjalnie czułe- 

| go głośnika, 
Ojciec skonstruował nową membra- 

„nę, która oddaje głos o wiele aźniej i 

naturalniej od istniejących głośników. 


ojciec nie 


Prócz tego, ojciec mój wynalazł spe-! pełnie inne. Uważa on 


(,cjalną baterję, dla samochodów, którą w 
najbliższym czasie zastosują zakłady 
;Fórda. Zakłady mojego ojca, które prod 
I kują wyłącznie części składowe aparatów 
„radjowych, wynalezionych przez niego 
„musiały w cstatnich czasach nieco ztedu 
kować swoją produkcję, gdyż rynki ame- 
rykańskie są narazie dostatecznie w nie 


zaopatrzońe. W każdym rażie wielki t- 


czony kontyruuje swoje prace i badania 


„PRZEMYSŁ 


Sąd meksykańskiego m 
nych rozwodów 0 


Wobec dec 


sąprawodawstiwańA 


odwie-1 


Gdy byłem w New Yorku. 
dziłem pewnego razu swego ztiajome= 
go. Siedzieliśmy przy obiedzie bo czar* 
nej kawie, mój znajomy ieto żona:i da. 
Rozńiawialiśmy o pogodzie. o wczoraj” 
szej premierze w teatrze, o nadchodżą* 
cym sezonie wyścigów konnvch. I mas 
gle mąż zwrócił się do ŻOnv; 


— Kochanie, zapómniałem pówie* 
dzieć ci nowinę. Od wczórai iesteśtny 
rozwiedzeni. 


Żona spojrzana na niego zdzjiwio” 
hym wzrokiem. Lecz mąż. uśmechając 
się i nie krępując zupełnie moia obec- 
noścją, wyjmuje z kieszeni list. Na Ko- 
percje — stempel 
w stanie Lorelos i herb Meksyku. Ofi- 
cjialny dokument, pisany na maszynie, 
z podpisatni j pieczęcjami. Treść brzmia 

; „Sąd w 
mieście Kuernawaka po zapoznaniu się 
‘z treścią podanja pana X. (nazwisko 
niego znajomego), postanowił unńieważ” 


| nié jego małżeństwo z panią X. Decy- 


zja sądu stale ważną, o ile w przeciągu 
(14 dni ód daty wydania decvzii, żona 
nie wiijesie odwołania”. 


miasta Kuernawaka ; 


"w dziedzinie radja i najwięcej uwagi koń 
centruje oñ ha problemach telewizji. Edis 
son jest pewien że w niedługim czasie 
aparaty telewizyjie będą dostępne dła 
każdego przeciętnego człowieka. 
Genjalny staruszek ciągle wyraża żal, 
| że wskutek głuchoty nie może rozkoszo- 
| wać się radjem i filmem dźwiękowym. 
lEdisson przewiduje wielką reformę w 
dziedzinie filmu dźwiękowego, polegają: 
cą ńa tem, że treść i wykonanie będą zu 
za wielki błąd wy 
, dawanie pieniędzy na filmy, obfitujące w 
długie i nużące djalogi, które tylko zbu- 
dzają niezadowolenie publiczności i odry 
wsją widza od akcji. 
wierdzi on, że sumy te należy wyda 
wać na enie techniki mikrofono 
wej, żeby zdięcia do dźwiękowców nie 
| musialy się koniecznie odbywać w ate- 
lier, lecz na tle naturaltej żywej przy- 
rody, 


yzji teg 


Po dłuźszym pobycie w New Yorku 
przekonałem się, że sąd w Kuernawaka 
pfacuje w pocie czoła. Rozwodv udzie 
lae są na prawo į lewo. Żadne prote- 
sty į Skargi nie pomagała. Nawet pre- 
'zydent Stanów Zjednoczonych iest bez 
silny wobec wyroku sadu w mieksy” 
kańskim miasteczku Kuernawaka. 

Cała Ameryka już wie o działalno- 
ści tego sądu, Powoli zaczyna się o tem 
dowiadywać również Europa. Klijentela 
sądu powiększa się w błyskawicznem 
tempie. teczko utrzymuje się z 
dochodów tego .przeinysłu rozwodowe: 
go”, który rozwija się z dnia na dzień. 

Zaczęło+się to przed 5 laty, Miaste- 
czko Kuearnawaka zamierało. Przemysł 
cukrowy, który był głównym źródłem 
| dochodów stanu Morelos został zlikwido 
wany, I wówczas gubernator stanu, Am- 
brosius Puente wpadł na kapitalny po- 
'mysł. Wezwał do siebie na naradę oj- 
,ców miasta Kuernawaka i w pół roku 
| później le akonei upały 

jąca zedurę roz ą do zwyk- 
tej formalności, 

Teoretycznie wymagane jest od ludzi 
chcących otrzymać rozwód, by miesz- 
kali w Kuernawako conajmniej 3 miesią- 


— Rozumiesz duszko, właśnie wczo | ce. Ale ten przepis obchodzony jest bez 


raj upłynęło 14 dni. Nie gniewai się, że | skrupułów. 


rzecież Ojcowie miasta ro- 
. 


wcześniej ci tego listu nie pokazałem, | żumieją swój interes i umieją Odpowied- 


ale otrzymałem go dopiero wczoraj. 


nio prowadzić księgi. 
w 


Zanik bocianów w JAfzacji 


jest skutkiem regulacji Renu 


We wsiach alzackich zauważońo 
wźrastający zanik bocianów. Prasa w 
„Strassburgu i w Kolmarze zalnuje się 
górąco tą sprawą, dószukujji si prży- 
czyn tego zjawiska. Zdaje się. że głów 
ną przyczyną Są prace rezgulacyjńe Re- 
nu, gdyż z ich powodu zd'kają Obszary 
bagnisk, które dotąd były ulubionem 
miejscem łowów bocianich. Pozatem 
do wyniszczenia buciadów przyczynia 
się walka przeciw szaraficzy prowadzo 
na w Egipcie przy pomocy trujących 


"naliczono 123 gniazd, gdzie wylęgło się 


324 młodych. W całei Alzacji było w 
1927 r. okołó 240 gniazd, a młodych na- 
liczono 396. Z tej liczby najmłodszych 


ptaków, które jesienią odleciały na po-; 
łudnie, ani jeden nie powrócił do Alza- | 


cji. W 1928 r. też nie zanotowano bu- 
dowania nowych gniazd. Stare bociany 
natomiast wróciły wszystkie. W latach 
1929—30 zaiważońo to samo ziawisko. 
|  Zważywsży, że bocian żyje przecięt 
hie od 30 do 40 lat, należy przypusz- 


zultatu ojciec mój poddał eksperymentom gazów, oraz niezwykle ostra tegorocz- czać, że wracają zawsze te same ptaki, 


i najrozmaitszym doświadczeniom tysią- 
ce roślin i badał, w jakim stopniu zawie- 
rają one kauczuk. 

W jednej z badanych traw znalazł on 
e składńik i wyda 


moszukiwany tak usilni 


na zima w krajach bałtyckich. 


[których liczba maleje, a niewiadomo 


| Edisson twierdzi, że w filmie wsżystko 
musi być oryginalne | żywe, że wszelkie 
„markowanie'* w iilmie jest rażące i nale 
ży tego za wszelką cenę unikać, Dlatego 
trzeba dołożyć wszelkich starań, żeby 
ateljer dźwiękowców przenieść na „ło- 
| mo przyrody”, 

— Ojciec mój — oświadczył dalej 
| Charlie Edisson — jest gorącym zwolen- 
|nikiem Charlie Chaplina i bardzo żałuje, 
(że ten wielki artysta tak rzadko daje się 

widzieć w nowych filmach. 

Możliwe, że w dużym stopniu przy- 
|czyhia stę do tego fakt, że Chaplin wy- 

tępuje w filmach niemych, co dla głuche 
{go Edissóna ma wielkie znaczenie. Edis- 
sôn; który cztery do pięciu razy W ty» 
godniu odwiedzał kina, obecnie w dobie 
filmu dźwiękowego musiał zredukować 


| swoje ulubione rozrywki. 


ROZWODOWY* KWITNIE! 
iasteczka, Kuernavaka udziela Zzaocz- 
bywatelom wszystkich Krajów. 

o sądu bezsiine 


merykiiEuropy 


Następnie, prawo rozwodowe Kuerna 
waka wymaga, aby przed sądem zjawili 
się obaj małżonkowie. Ale i ten s peu 
bywa łatwo usuwany. Poprostu mąż ko- 
munikuje sądowi; że nie zna adresu swej 
żony; albowiem nie żyje z nią już od pe 
wnego czasu, Takić oświadczenie przyj 
mowańe jest zawsze z dobrą wiarą, na- 
leży tylko w miejscowem piśmie podać 
ogłoszenie, wzywając żońę do zjawienia 
się w sądzie, Oczywiście pismo wychó- 
dzące w miasteczku Kuernawaka nie do 
chodzi do niczyich rąk po za granicami 
miasta. Po upływie czternastu dni analo 
$iczne wezwanie do stawiennictwa żony 
wywiesza się przed gmachem sądu. I to, 
rzecz prosta, pozostaje bez skutku, A 
wówczas sąd wydaje decyzję zaóczną. 

Można mieszkać z powodzeniem w 
Paryżu i nigdy w Meksyku nie być, by 
drogą korespondencji, oczywiście za 
grubszą gotówkę, uzyskać prawny roż- 
wód, Czyż to nie wygoda, godna wszyst« 
(kich wynalazków XX wieku? 

W czasie mego pobytu w Ameryce, 
jedña z takich spraw rozwodowych wy- 
wołała niemało hałasu. Znany bankier 
Richmond Dunberry uzyskał rozwód, 
przesyłając swej żonie decyzję sądu w 
takim terminie, że nie mogła ona już 
„wnieść apelacji. Ale pani Dunberry nie 
| źrezygnowała tak łatwo ze swych'spraw. 
oprawa została skierowana do sądu w 
Chicago. Na rozprawie adwokat pani 
Dunberry postawił zasadnicze pytanie: 

— Czy wyrok meksykańskiego sądu 
może być prawomócny w stosunku 
obywateli innych państw? 


I sąd, po naradzie wydał opinię twier 
dzącą. Obywatele jednych krajów mogą 
beż przeszkód zawierać małżeństwa w 
innych krajach. A tem samem 
sądów jednych krajów są prawomocne w 
innych krajach. 


Sprawa ta wywołała niezwykły roż- 
głos. Ale nic w zasadzie się ie zmieni. 
ło, Kuernawaka pozostaje rajem dla nie 
szczęśliwych małżonków, pragnących 
'spokoju, niezależnie od teś$o, czy są to 
obywatele Meksyku, Stanów Zjednoczo- 
nych, Francji, Angli itd, Wszysto jedno, 
czy się osobiście pojedzie, czy się tylko 
wystosuje odpowiednie pytanie. Gdy sąd 


W r. 1927 istniało w wioskach oko-, gdzie się podziewają młodsze pokolenia. zapozna się z sumą przekazanej kwoty, 
licznych Milhuzy 26 gniazd bocianich,| Ta pieczołowita statystyka jest żywym wyda właściwy wyrok. A o to przecie 


w których przybyło w tymże roku 62 
młódych. W 114 gminach dolnej Alzacji 


dówodem uczuć, jakie mieszkańcy Al- 
zacii żywią wżględem bocianów, 


| tylko chodzi 
| Maurice Decobra, 


Nr 


MWAWA awantura W domy 


17 ESD ZENIEZIZE WERE z NOBO ADO TS 


przy ul. Limanowskiego 14) 


Staruszełc polucboOwany przez 


corke i 


Leokadja Benysowa od paru już lat 
sprzeczała się stale ze swym ojcem, An- 
drzejem  Piotrowskim, zamieszkałym 
przy ulicy Limanowskiego 143. 

Spór tyczył się spraw majątkowych. 
„. Benysowa domagała się od ojca, by 
jej wyznaczył stałą pensję miesięczitą 
na utrzymanie domu, on zaś twierdził, 
że nie może jej pomóc, gdyż ledwo po- 
krywa własne wydatki. 

Z biegiem czasu nieporozumienia na 
tem tle poczęły przybierać coraz gwał- 
towniejszy charakter. Pewnego dnia 
Benysowa przybyła «do ojca wraz z 
swym synem. 23-letnim Józefem. 

SSP ESA PRZEJ AEOWEJĘ 


URODZENI poa znakiem RAKA w dniu 
25 czerwca 
posiadają charakter drażliwy, cechuje ich zwał- 
łowność, brutalność, niesprawiedliwość, podej- 
rtziiwość i kłótdiwość, słaba wola, niekiedy okru 
cieństwo lub tyrania. 

Nieraz w swoiem życiu narażą Się na przy- 
krości z powodu gwałtownego charakteru, lecz 
o opanowaniu się, zaznaią szczęścia i dostatku. 

powodu złych skłonności mogą się narazić ha 
wielkie nieprzyjemności, procesy hb nieporozu- 
mienią rodzinne. Życie ich będzie długie niebo- 
gate, lecz w możliwym dostatku. W pożyciu 
malżeńskiem nie będą zbyt szczęśliwi z powodu 
właściwości ich charakteru i egoizmu. 

Urodzeni pod wpływem raka — skłonni są 
do choroby cukrowej, rewmmatyzmu i nerwicy 
serca, 

Dla urodzonych 25 czerwca, szczęśliwy mie- 
siąc styczeń, daty dnia 15 16, 25, kolor granat 
z żółtym, jako amulet - talizman Rubin przynosi 
szczęście, liczby loteryjne 1 6 9 7 6 5— 34. 


iym 


ww muka 


Józef oświadczył dziadkowi, że nie 
opuści jego mieszkania, dopóki nie otrzy 
ma pieniędzy, 

Oburzony starzec odparł, że nie oba- 
wia się żadnych gróźb i nie da się ste- 
roryzować. 

Benysowa w pewnej chwili rzuciła 
się na ojca i powaliła go na ziemię. 

Wówczas syn iej porwał ze stołu 
nóż i zadał nieszczęsnemu staruszkowi 
kilka ciosów w klatkę piersiową. © 

Ranny począł wzywać pomocy. Nad 
biegli sąsiedzi obezwładnili Benysową Í 
jej syna, poczem wezwali policię. 

Piotrowski, jak się okazało, doznał 
dość poważnych uszkodzeń cielesnych 

Przewieziono go do szpitala, w któ- 
rym odbył dłuższą kuracię. 

Leokadia i Józef Benysowie zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności karnej 
i stanęli przed sądem. č 

Na sprawie twierdzili, że starzec 
pierwszy się na nich rzucił i wobec tego 
działali w obronie własnej. 

Piotrowski nie chciał zeznawać prze 
ciwko swej córce i wnukowi i odmówił 
wszelkich wyjaśnień. 

Z zeznań świadków wynikało, że wi- 
na była po stronie oskarżonych. Pio- 
trowski był człowiekiem bardzo spokoj- 
nym i nigdy nikomu nie zrobił nic złe- 
go. Oskarżeni natomiast nie cieszyli się 
dobrą opinią, Wiadomo było, że stale 
dokuczali Piotrowskiemu. 

Sąd, opierając Się na zeznaniach 
świadków, wyniósł wyrok, mocą które- 
go Leokadja Benysowa została skazana 

jna osiem miesięcy, a syn jej Józef, na 
rok więzienia. 
AEC ENT A TR 
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[NIE pracowników za CZAS CHOTO 


Kiedy właścicielowi przedsiębiorstwa wolno rozwią- 

zać umowę z chorym pracownikiem. Doniosłe orze- 

czenie sądowe w sprawie o odszkokowanie za 
pozbawienie pracy 


W ostatnich czasach na wokandzie 
sądów pracy znajduje się bardzo wiele 
spraw, wytoczonych przez pracowników, 
zarówno fizycznych jak iumysłowych, z 


którymi procodawcy rozwiązali umowy, | 


mimo, że nie mieli do tego pewnych pod 
staw. 

Rozwiązanie nastąpiło przeważnie w 
okresie, gdy pracownik był obłożnie cho 
ry i nie mógł stawić się do pracy. 

Pracownicy, wnoszący w tych wypad 
kach skargi do sądu, wygrywają sprawy. 

Ustawodawstwo polskie dokładnie 


czas już prawnie już prawnie nie przysłu 
guje. 

| Sądy dość często przyznają jednakże 
zredukowanym wskutek choroby, czy 
nieszczęśliwego wypadku robotnikom 
pewne odszkodowanie, biorąc pod uwa- 
| ge indywidualnie tło każdej poszczegól- 
"nej sprawy. 

|. Niedawno naprzykład jeden z robotni 
|ków, który pracował w fabryce przeszło 
|dziesięć lat i wskutek choroby nie mógł 
wykonywać swych obowiązków przeszło 
: cztery tygodnie, wniósł skargę przeciwko 


warł z firmą, nie przewidywała żadnego 
określonego terminu, do którego miał być 
zatrudniony, i gdyby ów pracownik nie 
zapadł na ciężką chorobę, byłby w dal- 
szym ciąśu pracował, 

Właściciel fabryki tłumaczył się na 
sprawie, że po czterech tygodniach na 
miejsce chorego przyjął innego pracowni 
ka i ponieważ jest z niego zadowolony, 
więc nie może go bez żadnego powodu 
pozbawić pracy. 

Sąd biorąc pod uwagę wszystkie oko- 


|czności sprawy, przyznał choremu ro 


przewidziało bowiem, kiedy i w jakim pracodawcy, domagając się ponownego | bolnikowi dwutygodniowe odszkodowa- 


okresie może nastąpić rozwiązanie umo- przyjęcia do pracy, ewentualnie dwuty- | nie, mimo że ustawa nie przewiduje ta Di 


wy o pracę wskutek choroby pracowni- 
a, 
Pracownikom fizycznym przysługują 
w tych wypadkach mniejsze uprawnie- 
nia, niż umysłowym, 

Jeśli robotnik wskutek nieszczęśliwe 


ġo wypadku, czy choroby nie może się H 


stawić do pracy w ciągu czterech tygod- 
ni, właściciel przedsiębiorstwa nie ma 
prawa rozwiązać umowy, którą z nim za 
warł, ani też nawet wypowiedzieć mu pra 


cy w dwutygodniowym, ustawowym ter- 


minie, 

Dopiero po upływie czterech 
od czasu choroby pracownika  fibzycz- 
nego, właściciel przedsiębiorstwa może 


godni 


uważać umowę za rozwiązaną. Dwuty- | 


godniowe 


wymówienie robotnikowi 


wów 


MADZIARÓWNA GÓRA! j 

W bieżącej rewii w „Złotej Kaczce* p. t. 
„Hallo! Madziarówna” bezsprzecznie króluje Ja 
vina Madziarówna jedyna gwiazda rewjową, 
błyszcząca na firmamencie Łodzi. „Madziarka”', 
iak ja nazywają sympatycy, czaruje subtelnoś- 
cią. oszałamia rozpiętością talentu i podbija 
wszystkie serca bez wyjątku wrodzonym cza- 
crm i finczią, Dzielnie sekunduje jej Łoskot, ja- 
ko niezrównany „Szofer“ i „Człowiek od małp’ 
na czele całego zespołu. j 

Zwracamy wage, że bieżąca rewia ustępuje 
wkrótce miejsca nowemu sensacyjiemu widowi- 
sku p. t. „10.000 złotych nagrody“ w 2-ch czę- 
ściach i 18 obrazach. Bajeczne- dekoracie. Ko- 
stiwmy i teksty oraz pierwszorzędne wykonanie 
numerów rewii przez zespół oto walory naibliż- 
szej premierv 

Codziennie początek o zodz. 8 i 10 wiecz. 


_godniowego « ; 

a sprawie ustalono, że robtnik w cią 
gu swej wielletniej pracy cieszył się bar- 
dzo dobrą opinją, że umowa, którą za- 


r wy 


; Atrakcja! - Atrakcja! 
Światowej sławy 


ILUNA PARK | 


w Łodzi. 
wólczańska 115 


przy Zamenhofa. 
Wkrótce otwarcie. 


i 


| 


P 
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KIEGO. 

Bezpłatne widowisko  świętojańskie, urzą- 
dzone przez Związek Strzelecki miasta Łodzi 
w Parku Poniatowskiego dnia 23 b. m. prze- 
wyższyło najśmielsze oczekiwania. Zgroma- ` 
dziło ono na boisku zabaw dziecięcych około ' 
15 tysięcy osób. 

Produkcje orkiestry policyjnej i strzeleckiej, | 


« chóru im. Moniuszki pod batuta posła Wolczyń- 


skiego oraz tańce narodowe, wykonane przez 
młodocianą p. B., zostały przyjęte entuzja- 
„stycznie. Z zapałem oklaskiwano wybitna ar- 
tystkę Teatrów Miejskich p. Faleńską, która 
wygłosiła szereg okolicznościowych utworów. 

Widowisko zaszczycił swą obecnością: b, 


minister inż. Tołłoczko, star. Dychdalewicz, pre 
zes Geyer, komisarz Kasy chorych inż. Łopu-, 
szański, red. Strześniewski i inni. i i 


kich wypadków. 

Robotnicy, którzy przez dłuższy okres 
pracowali w  przedsiębiorstwie, mogą 
więc lizyć na to, że im zostanie przyzna- 
oe dwutygodniowe odszkodowanie, o ile 


Ą po przeszło czterotygodniowej chorobie 
j zostali zredukowani, 


Za czas choroby pracodawca nie jest 
obowiązany do płacenia pracownikom fi 
zycznym. 

Jeśli chodzi o pracowników umysło- 
wych, to, jak już zaznaczyliśmy na wstę- 


sh | pie, przysługują im znacznie szersze upra 


wnienia. l 
W myśl ustawy o ochronie pracy, pra- 
cownik umysłowy, który wskutek choro 


| by nie może spełniać swych obowiązków, 


w ciągu trzech miesięcy zachowuje pra- 
wo do pobierania całkowitej pensji, Pra- 
codawca może jedynie strącać mu z wy- 
nagrodzenia kwotę, którą pobrał z kasy 
chorych, czy zakładu ubezpieczeń pra- 
cowików umysłowych. 

Pracodawcy nie wolno również w cią 
gu trzech miesięcy wymawiać pracowni- 
kowi umysłowemu, o ile ten nie powró- 
cił jeszcze do zdrowia. 

opiero po upływie trzech miesięcy, 
właściciel przedsiębiorstwa może natych 
miast rozwiązać umowę i przyjąć na miej 
sce chorego innego pracownika. 

Zredukowanym pracownikom nie przy 
sługuje w tych wypadkach dwutygodnio- 
we wanie, 


KWIATOWE 
OLBRZYM 
KONICZYNA 
JUBILEUSZOWE 
GLICERYNOWE 
AKADEMICKIE 


Przejechania 


Na ulicy Piotrkowskiej, przed do- 
mem Nr. 41, pod koła samochodu dostał 
się 15-letni Stefan Bonikowski, gaze- 
ciarz, zamieszkały przy ulicy Karolew- 
skiej 54. 

Na ulicy Piotrkowskiej, przed domem 
Nr. 10, na rowerzystę 25-letniego An- 
drzeja Staszewskiego (Andrzeja 13) na- 
jechał wóz. Staszewski doznał dość cięż 
kich uszkodzeń cielesnych. Wezwano po 
gotowie, które mu udzieliło pomocy le- 
karskiei. 
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TEATR REWII 


„ZŁOTA KACZKA“ 


W ogrodzie przy ul. Sienkiewicza Nr 40 
(KINO SPÓŁDZIELNIA) 
Tel. 141-22. 
Dziś i dni następnych wielka rewia 
p. 


Malol Madtiarówna” 


W 2-ch częściach i 18 obrazach. 
| Początek:przedstawień o godz. 8 i 10 
| wiecz. — Sobota, niedziela i święta po 
3 przedstawienia: o godz. 6, 8 i 10. 
CENY MIEJSC od zł. 1 do 3 zł. 

LA p BJ, hs KmA, 


Zamach samobójczy 


W bramie domu przy ulicy Wodnej 
Nr. 16 w celu samobójczym napiła się 
jodyny 26-letnia Maria Tomczakówna, 
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ZZEZEZZZZEZCEEA 


zamieszkała przy ulicy Suchej 7. Pogo- 


towie, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiozło desperatkę do szpitala. Przy 
czyna rozpaczliwego kroku — brak środ 
ków do życia. ; 


ETALE I 


| DEMONSTRACJE W TEATRZE „RAKIETA“. 


| Wezoraj w godzinach wieczorowych w sym 
f patycznym teatrzyku rewjowym „Rakieta“ do- 
‘szło do burzliwych demonstracji, które jedynie 
dzięki przytomności umysłu dyrekcji „Rakiety 
nie pociągnęły za sobą opłakanych następstw. 
Otóż bardzo znaczna część publiczności, która 
przybyła, by ujrzeć „Złote Szaleństwo“ zimu- 
szona była odejść od kasy, gdyż bilety na oby 
dwa przedstawienia były wyprzedane. Gdy na- 
domiar złego dowiedziano się, że dyreękcią za- 
mierza „Złote szaleństwo” zdiąć z afisza mimo 
niebywałego powodzenia jakiem się ta rewia 
cieszy, przed „Rakietą* zebrał się ogromny 
ttum ‘niezadowolonych, który zajął wobec dy- 
rekcji groźną postawę, domagając się dalszego 
wystawiania świetnej rewii. Dopiero ukazanie 
się niezrównanego szafarza humoru Gierasieńi- 
skiego, słodkiej Muszki Żelskiej i ulubieńca Ło 
dzi Bolcia Kamińskiego, którzy łącznie z dy- 
rekcią zapewniiłi demonstrujących, że , Złote 
i Szaleństwo“ będzie wystawiane, iednakże nie- 
odwotalnie tylko przez kilka dni, położyło kres 
groźnej demonstracji. 3 
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szica na przebojowej rewii 


Smiejmy się!.. 


Na oceanie Atlantyckim zbliżają się do sie- 


biew szybkim tempie dwa okręty, 
jest nieunikniona. 

Na pokładzie jednego z okrętów zwraca się 
pewien amerykanin do polaka: 

— Może się założymy, że nasz okręt uniknie 
niebezpieczeństwa?, 

— Ja się nie zakładam... 

— Więc może się założymy, że za chwilę 
nastąpi eksplozja?,,,, 

— Mówiłem panu że się nie zakładam!.,, 

W tej chwili następuje straszliwy wybuch 1 
amerykanin podrzucony na kilka metrów w gćrę 
woła jeszcze; 

— Może się założymy, że ja podskoczę wy- 
żej niż pan?» 


Katastroła 


** 

Mayer, agent od wszystkiego, wchodzi 
sklepu i pyta szeła: 

— Może pan czegoś potrzebuje?,,, 

— Owszem, Kupiłbym kilka sztuk chaban- 
ttn 

— Doskonale.. — odpowiada zadewolony 
Mayer, — Ile sztuk pan potrzebuje ?,. 

— No, narazie wystarczy sto sztuk, 

— Świetnie.. Ile pan daje?,,, 

— Więcej nie dam jak 30 zł, za sztukę., 
— 30 złotych?,, To troszkę za mało, Szlu. 
dobrego chabantu musi kosufuwać najmnie! 
złotych. 

— No, nie będę się z panem targował,,, 
ko zaznaczam, 
chebant,,,, 

— Bądź pan spokojny, za 40 złotych dosta- 
nie pan chabant prima sort., Tylko, kochany 
panie niech pan mi odpowie na jedno pytanie, 
co to jest właściwie chabant?,,, 

*% 

Pewien bankowiec wysyła swego prokurenta 
do Wiednia na walne zebranie akcjonarjuszy iir« 
my „Forsa”, zaznaczająz že musi mieć jaknaj- 
szybciej informacje o przebiegu zebrania, gdyż 
mocno jest zaangażowany w akcjach tej firmy, 

Następnego dnia pi>kurent telegrafuje: 

— Wszysts„ sprzedać! 

Gdy wrócił do kraju, szef przywitał go osten 
tacyjnie; 

— Jestem panu ogromnie wdzięczny, Sprze- 
dałem wszystkie akcje i uniknąłem dzięki temu 
poważnych strat, Ale powiedz mi pan w jaki 
sposób udało się panu wysłać depeszę już o go 
dzinie 12-ej w południe tak, iż wiadomość pań. 
ską otrzymałem jeszcze przed otwarciem giełdy, 
Przecież zebranie naznaczone było na godzinę 
1130 i trwało pewnie kilka godzin?,,. 

— Tak, posiedzenie trwało do czwartej.., 
Ale ja byłem tylko przy pierwszem słowie, Pre. 
zes towarzystwa rozpoczął swe przemówienie od 


do 


ka 
40 
Tyl- 
że to musi być pierwszorzędny 


słowa: „Niestety”,,„ Słysząc to pierwsze słowo 


odrazu złapałem kapelusz i pobiegłem do urzę. 
du telegrałicznego,, 


KATNECLK CEFET 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w czwartek, raz jeden głośna sztuka 
Pereca „Nocą na starym rynku“ z znakomitym 
artystą A. Sambergiem w roli popisowei. 

Jutro, w piątek premiera fascynującego dra- 
matu Bergelsohn'a „Młyn* w reżyserii Rotbau- 
ma. Dekoracje A. Pronaszki. Ceny najniższe. 
Początek o godz. 9 wiecz. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Najsympatyczniej i naimilej spędzi się cie- 
płe wieczory w Teatrze Letnim w Parku Sta- 
„Łódź w kwiatacn”, 
która stała się prawdziwą rewelacją chwili. Ba- 
jecznie kolorowe obrazy i dekorację, przepysz- 
ne kostiumy, arcywesołe sketche, bogactwo 
śpiewów, oryginalność popisów <horsograficz= 
nych i kapitalne finały — oto tajemmca reknr- 
dowego powodzenia tej rewii, *akiej me była 
jeszcze w Parku Staszica. A wszystko to w 


koncertowem wykonaniu artystów tej miary 
jak: tancerze: .3arvielsxa, Szmar. Ostrowski, 


śpiewaczka Sława Orłowska, i tuzy Łodzi: ko- 
rzelska, Faleńska. Jakubińska, Woskow.ka, Ziem 


bińska, Haiduga, Mroziński, Śliwiński, Winawer, | 


Woskowski, reżyser rewji K. Tatarkiewicz i in- 
ni. Komunikacia tramwajowa zapewniona. 
GREZE TZS RORY AA ka 6. m Nik WC 


Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby wewnętrzne i Allergiczne. 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm) 
U. 6-70 Sierpnia 22 ioi 


I piętro 


Tel. 164-21. — Przyjmuje w dni powszednie 
godziny od 6- gi do7-ej, — w niedziele i święta 
d godz 1l-ej do 12-ej 


1931 EKIPIT 


25. VI: 


Dźwiękowy 


1-szy Dźwiękowy Kino + Teatr w Łodzł 


SL, iD 


Narutowicza 20 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Miłość, zazdrość, flirt 1 poświęcenie 
za kulisami kabaretu. — Najrozkosz- 
niejsza komedja dźwiękowa p. t. 


„Rozkoszna 
Dziewczyna” 


z najrozkoszniejszą ulubienicą Euro= 


py ANNY ONDRA w roli tytułowej. 
W_ roli , Lopka” 


ZYGFRYD ARNO. 
Dziś początek o godz. 6-ej. Ceny 8 


miejsc: 
250 


zł. 1, 10, 2 
Od strat nie płaci sie podatkul 


Srzy wymiarze podatku docicdomeśo mwiniem być 
brany pod umage tylko faktyczny dochód kupca 


Wśród ostatnich orzeczeń Najwyż-| Kierując się temi motywami, kupcy 
szego Trybunału Administracyjnego, skreślali z ogólnego dochodu sumy wąt- 
szczególnie jedno dotyczące interpretacji pliwe jak również te, o których zgóry 
przepisów o podatku dochodowym, po- wiedzieli, że nigdy nie wpłyną, władze 
siąda ogromne znaczenie dla skarbowe jednak, wychodząc z innego 

szerokich sier kupieckich, założenia, wpisywały z powrotem te su- 

Chodzi o to, że przy wymierzaniu po My do wykazów, służących za podstawę 
datku dochodowego i obliczaniu faktycz do wymiaru podatku dochodowego. 
rego obrotu władze skarbowe popełniły Na tem tle wynikły więc często 
błędy, ustalając dochody płatnika na su- nieporozumienia między przedsiębiorst- 
my wyższe od rzeczywistych, Władze wami oraz wladzami skarbowemi, 
brały bowiem pod uwagę te należności aż wreszcie sprawa oparła się o Najwyż 
wekslowe, których odbiór był wysoce szy Trybumał Administracyjny, który 
wątpliwy i które raczej były stratą niż rozstrzygnął tę kwestię 
zyskiem płatnika, na korzyść kupiectwa, 

Wyobraźmy sobie naprzykład, że ku Opierając się na tem orzeczeniu mini 
piec sprzedawał towar na weksle, które sterstwo skarbu wydało okólnik, likwidu 
IOWA swym kawy z oblicza iący niezgodne traktowanie przepisów. 
niu dochodu sumy wekslowe arczały | cie to iada itne 
obrót i kuniec płacił od tych sum poda- AA SA Z: 


Op "I DNI NASTEPNYCH! nams 
Czarująca pieśnią, muzyką i ka 1 treścią 
operetka filmowa 


„DROGA > 
do RAJU”; 


Reżyserii Eryka SRA twórcy „Rap 
sodii Węgierskiej" i „Walca Miłości'. 
W rolach avarie Liljan Harvey, 
fenri Garat, Olga Czechowa, Gaston 
Jacquet. 
Nadprogram:  Kreskowa  komedjaą 
a] p. t. „NA WZBURZONYCH FALACH" 


Początek w dni powszednie o 5-ei, 
[e] 


w soboty i niedzieje o 3-€i. — Ceny 
DOGOOOAOGOODODOGOGOGODODODODOGOO 


miejsc popularne! Sala wentylowana! 


Saa żĘ DAEA 


dla ogółu kupiectwa, wprowa- | 


EZ 


© hinid, 2 


E wiad z Gretą 
Garbo 


Siekna szmedfka jest sms 
czona powodzen.. na 


Jakimś cudem prawdopodobnie uda” 
ło się jednemu z dziennikarzy zagranicz- 
nych przeniknąć do willi Grety Garbo, 
zaakomitej artystki filmowej, która z za 
sady nie przyjmuje dziennikarzy i nie 
udziela wywiadów. Tym razem jednak 
piękna szwedka doszła do wniosku, Że 
została pokonana i uczymiła wyłom w 
swych zasadach. 

— Czy prawdę jest — zapytał dzien- 
nikarz — że zamierza pani opuścić film 
i wrócić do swej ojczyzny?., 

— Czego ci ludzie nie wymyślą?..— 
„odparła z czarującym uśmiechem pięk- 
| na gwiazda. — Nigdy mi nawet przez 
lsi nie przeszło, abym porzuciła swą 
ulubioną pracę... Kocham film całą du- 
szą i całem sercem... 

—Wiięc zadowolona jest pani ze swej 
karjery?.., 

— Tak i nie... — brzmiała dyploma- 
tyczna odpowiedź, — Sława i powodze- 
nie mają również swą 

ujemną Stronę. 

Nie mogę być nigdy sobą... Czy pan 
wie co to są za męki, gdy człowiek wie, 
że wszystkie oczy skierowane są na nie- 
go, dokądkolwiek pójdzie i gdziekolwiek 
siądzie?.. Zwykłym Śmiertelnikom wy- 
daje się to przyjemne, lecz dla tych, któ 
rzy zakosztowali już sławy, jest to mę- 
czarnia poprostu... Szczególnie natarczy' 
wę są pod tym względem kobiety... Wpa 
trzone są we mnie niczem w bóstwo... 

Co one we mnie widzą?.. Obserwują 
ek Nos, moje usta, przyglądają się u- 


Y czy nie dostaję czasem piegów, 
czy nie wyskoczyła mi gdzieś brodawka 
lub czy nie dostaję zmarszczek, 

— Ostatnie pytanie, może trochę nie- 


io kk dza bowiem zasadę, że przy wymiarze dyskretne, ale narzucające się automa- 
Po kilku miesiącach dochodowego podatku winny być brane tycznie... Czy wierzy pani w prawdziwą 
= skutek pla szły go ZARA i pod trwagę naa te sumy, które faktycz- miłość?... 
$ y wystawcy o ich realiza- rie stanowią dochód kupca, a sumy wąt*| — Ma pan rację. jest to pytanie tro- 
cji nie mogło być mowy. Kupiec tracił pliwe i nieściągalne uznane zostały jako Ma pan faciei Ty 


| gramof. z W-wy. 


więc 

podwójnie: 
raz z powodu niewyktpienia weksli: drw- 
gi raz z powodu opłacania wyższego po- 
datku. 


straty. 

Aby uniknąć nadużyć na tem tle wy- 
maga się złożenia odnowiednich dowo- 
dów stwierdzaiących, że wątpliwe długi 
są ogó nieściągalne. 


Ealo?! Tu radře?.. 


PROGRAM RO7GŁ OŚNI ł ÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“. 
Czwartek, dnia 25 czerwca 1931 r. 

11.58—12.05 — Sygnał czasu z W-wy i hel- 
nał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 12.05— 
13.15 — Muzyka z płyt gramof. f. A. Klingbeil, 
Piotrkowska 160, 13.15—13.25 — Odczytanie pro 
gramu dziennego i repert. teatrów i kin, 13.25—- 
16.00 — Przerwa. 16.00—16.45 — Muzyka z płyt 
gramof. z W-wy. 16.45—16.50 — Komunikat. cla 
żeglugi i rybaków. 16.50—17.10 — „Poczatek 
wojny 1214 r. na ziemiach polskich” — wygł 
dr. M. Sokolnicki (tr. z W-wy). 17.10—17.25 
Program dla dzieci. R. Wanda Tatarkiewicz o0- 
mówi listy od dzieci. 17.15—17.35 — Płyty vra- 
mofonowe z W-wy. 17.35—18.00 — Odczyt ze 
Lwowa, „Teatr Wyśpiańskiego i teatr przyszło 
ści* — wyzł. dyr. Leon Schiller. 18.00 —19.00— 
Koncert solistów. Wyk.: Zinaida Kowarska (so- 
pran), dr. Herman Datyner (iort.), St. Frydberg 7 
(skrz.), i L. Urstein (akomp.), — (tr. z W-wy). 
19.00—19.20 — Rozmaitości. 19.20—19.40 — Mu- 
zyka z płyt gramof., 19.40—20.00 — Kom. Izby 


Przem.-Handl. w Łodzi i odczyt progr. na dzień . 
następny. 20.00—20.15 — Prasowy dziennik ra- | 
W-wy.. 20.15—21.30 — Muzv'a z | 


djowy z 
W-wy, Wyk.: Ork. Filh Warsz. pod dyr. K. 
Wiłkomirskiego, K. Szarszyński (tenor), i L. Ur- 
stein (akomp.) — (tr. z W-wy). 21.30—22.00 — 
Słuchowisko z Wilna p. t. „Fejże na Soplicę*, 
22.00—22.15 — niż. E. PAŃ gy i red. “Vitold 
Giełżyński wygłoszą dialog p. „Dziennikar- 
stwo w naszych czasach* (tr. z W. wy). 22.15— | 
22.30 — Dodatek do prasowego dziennika ra- 
diowego i komunikaty policyjny i sportowy. 
22.30—23.00 — Koncert solisty z Katowic. 23.00 


Piątek, dnią 26 czerwca 1931 r. 

11.58—12.05 — Sygnał czasu z W-wy i hej- 
nat z Wieży Marjackiei w Krakowie. 12.05— 
13.15 — Muzyka z płyt gramof. t. A. Klingert, 
Piotrkowska 160. 13.15—13.25 — Odczytanie pro 
sky dziennego i repertuar teatrów i kin. 13.25 
00 — Przerwa. 16.00—16.30 — Muzyka z 
16.30—16.45 — „Kącik ar- 
tystyczny L. S. G“ z W-wy. 16.45—16.50 — 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16.50—17.10 
— Lekcja iczyka francuskiego z W-wy. 17.10— 
17.35 — Płyty gramof. z W-wy. 17.35—18.00— 


>” (niedokończona): 


O zWilna p. t „Ziemia młodości Mickie- 

— wygl. dr. St. Lorentz. 18.00 19.00 — 
Iari lekka ze Lwowa. 19.00-19.20 — Roz- 
maitości. 19.20—19.40 — Muzyka z płyt gramof. 
z W-wy. 19.40—20.00—Kom. Izby Przem.-Handl. 
w Łodzi, odczytanie programu na dzień następ- 
ny ikom. meteorologiczny. 20.00—20.15 — Pra- 
sowy dziennik radiowy z W-wy. 20.15—22,00 — 
Koncert symfoniczny. Wyk.: Orkiestr Filharmo- 
nii Warsz. pod dyr. Bronisława Wolfstala, Lud- 
wik Holeman (skrzypce).—1) Schumann: Uwer- 
tura „Genowefa”; 2) Schubert: Symfonia h-moll 
3) Mendelssohn: Koncert 
skrzypcowy; 4) Mendelssohn: Suita „Sen nocy 
letniej". 22.00—22.15 — Felieton p. t „W No- 
wogródku* wygł. p. Zygmunt Kisielewski (tr. 
z W-wy). 22.15—22.50 — Kom. polic, sport. 
oraz dodatek do prasowego dziennika radijowe- 
go. 22.30—24.00 — Muzyka lekka i taneczna 

z W-wy. 

USEKZZEANOKZSZANZCZZEOEETZWNEME 


Dźwiekowy Kinoteatr 


DZIŚ PREMIERA! 
Arcydzieło słynnej RAE Metro-Goldwyn- 
Mayer 


„NIEOKIEŁZNANA” 


Wspaniały dramat miłosny, rozgrywający się W 

luksusowych apartamentach New-Yorku i w dzi- 

kiej Afryce. W rolach głównych pełna czarują- 
cego i porywającego temperamentu 


35AN CcważwE Ri 3 


oraz Ernest Torrence; Robert Montgomery i 
Holmes Herbert. 
Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. 
ności kraiowe. — Pocz. o 6 pp. w sob. i niedz. 2 
12. — Ceny miejsc na wszystnie seanse po zi. 
1—, 1.50 i 2.2-, == W soboty i niedziele od 12 
do 3 po 50 gr. i 1.— zł. Karty premiowe ważne 
po zł, 1.— na wszystkie seanse. 


oraz aktual- 


A niedyskretne,.. Odpowiem panu na 

innem pytaniem... Czy mogłabym wo- 
e zagrać rolę Anny Kareniny, nie wie 
rząc w święty płomień miłości?.., Nie 
wiem dlaczego przezwano mmie „zimną 
kobietą“... Uważam, że życie kobiety 
bez miłości jest Stracone. 


S$eruymetie filrmu 
p. t. „Tragedja amerykańska" 


|! Amerykański pisarz Teodor Dreiser, 
który wsławił się nietylko swym talen- 
tem pisarskim, lecz również bójką z lau 
reatem Nobla Sinclairem, zdobył sobie 
jeszcze jeden laur nowym skandalem, 
Znany reżyser filmowy 

Józef Sternberg, twórca „Marokko“, 
opracowujący obecnie dla filmów po- 
wieść Dreisera „Tragedję amerykańską” 
pokłńcił się z autorem i zamieścił w 
prasie list otwarty, w którym nazywa 

o „małym człowiekiem“, x<tóry przy- 
"adkowo namisał wielkie dzieło? Na- 
tępnie Sternberg wspomniał o jakichs 
ciemnych maciniacjach z życia Dreise- 
Ta. 
nie namyślaijąc się długo 
iedź 
je- 


Dreiser, 
zamieścił w jednem z pism odrow 
na zarzuty reżysera filnowego pt: ., 
Śli chcecie, to ukradłem*, 

W artykule tym Dreiser opowiada, 
że będąc kasierem pewnej firmy newior- 
skiej, uciekł pewnego dnia, 

zabierając ze sobą 25.600 dolarów 
Policja zatrzymała go, lecz dzięki stara- 
niom wpływowych osób, sprawę zatuszo 
wano. 

— O żadnych innych moich grzesz* 
kach Sternberg nie może napisać ani sło 
wa... — kończy swój cyniczny artykuł 
Dreiser, 

Wobec takich „Tra- 

gedja amerykańska" nie zostanie praw- 
dopod dobnie sfilmowana. | 


Nieście pomoc 
| naibiednieiszy m 


nieporozumień 


« 
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Frwawa Rakiela 


Str. g = 


Powieść sensacyino-kryminalina. 


8) 


STRESZCZENIE. 


Ryszard Harten, bogaty przemysło- 
wiec, po zlikwidowaniu swoich interesów 
w Krakowie, zamieszkał na stałe w stò- 
licy we własnej willi przy Alejach Ujaz- 
dowskich. Pewnego dnia Harten po dtu- 
gim namyśle — zadzwonił do urzędu śled- 
czego i zaprosił do siebie swego przyja- 
ciela z dawnych lat, komisarza Zazór- 
skiego. Gdy komisarz przybył do willi. 
Harten zwierzył mu się ze swych obaw. 
Oto ktoś czyha na jego życie, ktoś — 
przed którym jest niemożliwe się obronić. 


Harten nie ma swojego „przyszłego 
mordercy*, widział go bowiem tylko dwa 
razy w życiu. Ale, będąc z zawodu arty- 
stą - malarzem, zrobił portret swego ta- 
jemniczego człowieka, by w ten sposób 
ułatwić policji odszukanie swego zabóicy. 


Po obejrzeniu portretu, Harten oświad- 
czył Zagórskiemu że posiada jeszcze 
jakieś listy, które rzucą nieco więcej 
światła na tę sprawę. 

Mówiąc to, wyszedł do drugiego po- 
koju, by wyjąć z kasy owe listy, a komi- 
sarz usiadł przy biurku i począł przeglą- 
dać leżące na niem pisma. 

Nagle rozległ się trzask zamykanych 
drzwi, których pan domu, wychodząc z 
pokoju, nie domknął. Komisarz zerwał się 
na równe nogi, usiadł jednak rychło z po- 
wrotem, zawstydziwszy się przed samym 
sobą. : 

— Przejąłem się zbyuno opowiada- 
niem Ryszarda... — mruknął do siebie. — 
Wiatr pchnął drzwi, a ia przestraszyłem 
się nie na żarty... 

Spojrzał na zegarek i znowu się zanie- 
pokoił. Upłynęło już dziesięć minut od cza- 
su, gdy Harten wyszedł z gabinetu. 

— Trochę za długo szuka tych listów 
w kasie — pomyśłał Zagórski. 

Machinalnie nalał kieliszek wina | wy- 
chylił go jednym haustem. Poczęła go drę 
czyć taka niepewność, że zamierzał po- 
szukać przyjaciela, lecz wytłumaczył so- 
bie, iż jest pod wrażeniem opowieści o 
mającem jakoby nastąpić morderstwie. 

Nagle rozległy się trzy strzały rewol- 
werowe, dochodzące z dalszych pokojów 
willi. Komisarz Zagórski, przeczuwając 
nieszczęście, pragnie pośpieszyć przyjacie- 
lowi z pomocą, jednak jakaś niewidoczna 
ręka zamknęła w tajemniczy sposób Wszy- 
stkie drzwi pokoju, w którym komisarz się 
znajdował. 

Nagle zadźwięczał telefon. To dzwoni 
ktoś, kto przedstawia się jako zabójca Har 
tena. „Czuję się w obowiązku zawiadomić 
pana komisarza, że Harten już nie żyie '... 
— oto, co komunikuje komisarzowi tajem- 
niczy rozmówca. 

Na miejsce niezwykłej zbrodni przyby- 
waja, zaalarmowane przez komisarza Za- 
górskiego, władze śledcze. 

Tej samej _nocy bratanek komisarza 
przodownik Zbigniew Zagórski — prze- 
brany — w sprawach służbowych za an- 
drusa, wyratował przypadkowo z opresji 
jakiegoś nieznajomego, na którego napadli 
dwaj apasze nadświślańcy i skradli mu 
teczkę. Potem wracą do mieszkania swego 
stryja — komisarza, u którego mieszka. 

Komisarz pokazuje swemu bratankowi 
-portret zabójcy Hartena i wtedy okazuje 
się, że „tajemniczy z portretu jest tym sa- 
mym człowiekiem, którego wtedy Zagór- 
ski wyratował z opresji. ' 

Nazajutrz na giełdzie artystycznej u 
„Loursa* spotyka, przodownik Zagórsk 
swoją znajomą Zuze Rolinównę, zwaną 
„giris o zielonych oczach". Udają się ra- 
zem do jej mieszkania. Zagórski usiłuje zdo 
być młodą dziewczynę, lecz ona — nieocze 
kiwanie — powstrzymuie jego zapędy. W 
pewnej chwii, przodownik zauważył w gą- 
zecie, leżącej na stole, następujące ogło- 
szenie! 

„PP. Złodziei, 

którzy skradli mi wczoraj na moście 
Kierbedzia 

czarną teczkę z papierami 
proszę o zwrot za nagrodą 1000 zło- 
tych. Dyskrecia zapewniona. Bodue- 
na Nr. *** m. 6“. 

Zagórski nie dopił kawy i szybko się 

ożeznał. 
ý Później dopiero pan przodownik dowie- 
dział się że ów „Tajemniczy z Po 
podał w ogłoszeniu adres Emy., Udaje cię 
tam natychmiast, jednak dozorca informuje 
go że „girls o zielonych oczach opuściła 
mieszkanie w towarzystwie pewnego pana, 
którego rysopis zgadza się z wyglądem czło 
wieka z portretu 

Komisarz Zagórski pozostawił więc w 
mieszkaniu wywiadowcę Srokę, polecając 
mu aresztować człowieka, który ewentual- 
nie zgłosi się z teczką. Tego samego dnia 
zgłasza się posłaniec z teczką, w której 
znajdowała się, jak się później okazało, „pie 
kielna maszyna“ i wywiadowca Śroka 


otwierając teczkę. pada trupem na miejscu. 

Przodownik Zazórski udaje się w nocy 
z polecenia stryja w Aleje Ujazdowskie, by 
zbadać tajemnice niesamowitych scen roz- 
grywalacych się co nocy w mieszkaniu Za- 
vordowauweza Hortenn. Pohciane 
służbę przy willi zamardo n en 


polniańv 


do” 


| 


} 


JHapisał specjalnie dfa „Expressu” £. 


Zagórskiego że kążdej nocy ukazuje się W 
mieszkaniu cień jakiegoś człowieka ze świe 
cą i wędruje po wszystkich pokojach. Za- 
górski Zaczaja się z policjantami w ogrodzie 
i gdy w nocy spostrzeżono na parterze mi- 
gaiące światełko, Zagórski wraz z polician= 
tami, którym zakazał użycia broni, pobiegł 
w stronę okna. 

W momencie, gdy Zagórski kolbą rewol- 
weru rozbił szybę, Światełko zgasło i jedno- 
cześnie rozległ się strzał. Przodownik był 
przekonany, że strzelił jeden z policjantów 
wbrew iego zakazowi, lecz nie było czasu 
na zwymyślanie podwładnego. Z rewolwe- 
rem w jednej ręce i latarką w drugiej wsko 
czył przez okno do pokoju. 

Przodownik podążył szybko ku leżącemu 
na podłodze miężczyźnie, nachylił się nad 
nim i wyrzekł szeptem do siebie: 

Nie żyje... 

Okazało się, że zabitym jest portier Ry- 
szarda Hartena. Okazało się również że 
portjera nie zastrzelił żaden z policjantów, 
lecz ktoś, kto się przebrał w mundur poli- 
cyiny i korzystając z ciemności nocnych 
przyłączył się* do policjantów i .strzelił 
przez okno. Po kilku minutach znaleziono 
w ogrodzie przy willi zwłoki zasztyletowa- 
nego policianta, w mundur którego ubrany 
był zabóica portiera. 

Na miejsce przybył komisarz Zagórski, 
który po przeprowadzeniu wstępnego śledz- 
twa przekonał się, że portjer został zastrze 
lony przez kobietę. Świeże Ślady stóp ko- 
biecych w rozmokłym gruncie pod oknem 
pokoju, w którym został zastrzelony por- 
tier Hartena, nie pozostawiały w tym wzglę 
dzie żadnych wątpliwości. 

Po kilku dniach, siedząc przy kawie w 
„Adrii komisarz Zagórski polecił bratan-; 
kowi swemu dostanie się w charakterze | 
pracownika do przedsiębiorstwa „Adolphej 


Renard et C-ie", które wykonywało plany; SCA i skierował się szybkim krokiem ku 


— Widzisz? Ten klejmocik znalazłem 
w ogrodzie willi Hartena po owej nocy, 
kiedy z rąk tajemniczego zbrodniarza i 
jego towarzyszki padł posterunkowy Ci 
chocki, oraz obłąkany portijer... 

"Mówiąc to, starszy Zagórski odwi- 
jał ostrożnie bibułkę, w której leżał zło 
ty breloczek z łańcuszkiem. 

Brelok posiadał kształt półksieży ca, 
wysadzanego drobnemi rubinami. M'ę- 
dzy ramionami planety tkwiła duża 
gwiazda rubinowa. 

Godło Turcji... — odezwał się 
przodownik, oglądając klejnocik. 

— Tak.. Nie pamiętasz, czy ta Zuza 
nosiła ten półksiężyc z gwiazdą? — za- 
pytał komisarz. 

— Zdaje się, że nie... — odparł mło- 
dzieniec, spiekłszy raka. 

Obaj panowie byli tak pochłonięci 
swojemi sprawami, że nie zauważyli na 
wet, iż siedzący przy sąsiednim stoliku 
młody jegomość przysłuchiwał się przez 
cały czas ich rozmowie. 

Nie przychodziło mu to z trudnością, 
gdyż zarówno komisarz Zagórski, jak I 
iego bratanek. zapomniawszy w ferwo= 
rze o ostrożności, rozmawiali dosyć gło 
éno, by można ich było słyszeć dokład- 
nie przy sąsiednim stoliku, 

Młody Zagórski zwrócił uwagę na 
owego osobnika dopiero wtedy, gdy ten, 
zapłaciwszy rachunek, powstał z miej-; 


willi zamordowanego Hartena. Chce on w|butdce telefonicznej. Był to brunet, śred- 


ten sposób dowiedzieć się o wszystkich 
zamaskowanych przejściach sygnalizacjach 
alarmowych i t, dẹ jakie zostały w willi 
Fartena przeprowadzone. 


— Narazie zostawimy tę sprawę na 


niego wzrostu, mogący liczyć lat dwa- 
dzieścia osiem, Nosił „baczki', krótko 
przystrzyżone i wąsiki, co czyniło jego 
twarz. łatwą do zapamiętania. 


— Podejrzany / bubek... — mruknął 


uboczu... — Komisarz zmarszczył nag- przodownik, “spoglądając za oddalaja- 


le.brwi, jakby sobie coś przypominał; 
wreszcie rzekł: Patrz, a o tem zapom- 
niałbym ci powiedzieć... 

— O czem? — zapytał młody Zagór 
ski z zaciekawieniem. 

Komisarz sięgnał do tylnej kieszeni 
i wyjał z niej portfel, z którego wydo- 
był małe zawiniatko. 


cym się młodzieńcem. — Zdaje mi się, 
że podsłuchiwał nas..,. 

,— Jesteś przeczulony... — odparł ko 
misarz obojętnie, poczem wstał od sto- 
lika i udał się do szatni po płaszcz. ' 

„ Po chwili obaj panowie opuścili ka- 
wiarnię 


ROZDZIAŁ VIII. 


$ajenumica biura 
„A. Renard et C-ie“ 


W samym końcu długiego, ponure- 
go podwórza, na które nigdy nie docie- 
rały promienie słońca, wznosiła się wąs- 
ka parterowa oficynka. Posiadała ona 


przedsiębiorstwa, zatopiony w księgach 
A cyframi, a obok — pomocnik buchal- 
era, 


Przy ścianie, graniczącej z gabine- 


tylko jedno wejście, niezbyt wytworne item dyrektora stał stolik, a na nim ma- 


okazałe, jak na przedsiębiorstwo o szum; 
nej cudzoziemskiej nazwie. i 

Nad tym wejściem wisiał obdrapany 
blaszany szyldzik, na którego biało- 
brudnem tle czernił się napis: „Adolphe 
Renard et C-ie. Societe Arionyme'", f 

Szyby czterech okien były wylepio-| 
ne od wewnątrz wzorzystytm papierem, 
nie przepuszczając do wnętrza światła 
dziennego, Było jeszcze i piąte okno, 
Rak było stale zasłonięte metalową ro 
etą. 

Głównym dyrektorem przedsiębiorst 
wa był Adolf Renard, mały tęgi mężczy 
zna o nalanej tłuszczem twarzy. Spo- 
glądał na ludzi łagodnemi oczami por 
przez szkła amerykańskich okularów w 
jasnej rogowei oprawie. 

Przychodził do biura pierwszy, wcze 
Śniej, niż pracownicy i sam otwierał 
olbrzymie kłódki, wiszące na drzwiach 
wejściach. Potem wchodził do swego 
gabinetu, znajdującego się na samym 
końcu biura i rzadko stąd wychodził 
podczas dnia pracy. 

Właśnie gabinet dyrektora Renarda 
posiadał owo okno, zasłonięte metalową 
roletą, 

Personel pracowniczy składał się z 
czterech osób. Przy biurku obok okna| 
stędzjnł inżymier, który stale kreślił ja-| 
kieg planu zirian kęztstontry mwne. Na-' 
przecne mi w qi surv bucholter 


Iejąt «rr! 


szyma do pisania, obsługiwana przez 
młodą panienkę o bladej twarzy i deli- 
katnych rysach. 

Czwartym pracownikiem biura był 
młody chłopak, spełniający jednocześnie 
funkcje portjera i gońca. 

Ten właśnie chłopak, Jędrek Czuma, 
przydał się bardzo przodownikowi Za- 
górskiemu, który — w myś! zleceń swe 
go stryja — postanowił dostać się do 
biura budowlanego przy ul, Królewskiej. | 

Przodownik wszedł właśnie do bra- 
my domu, w którem mieściło się przed- 
siębiorstwo pana Adolfa Renarda, gdy 
natknął się na Czumę z paczką listów w 
ręce, 

— Czuma? A skąd ty tutaj?... 

Chłopak ukłonił się z szacunkiem, w 
którym było dużo zażenowania. Odpar! 
tonem usprawiedliwienia: 

— Pracuję, panie przodowniku... Ucz 


ciwie pracuję, tak jak panu przodowni- 


kowi przyrzekłem... 

Zagórski poklepał Czumę po ramie- 
niu i zaśmiał się wesoło. 

— A „paięczyny” już nie zbierasz? 
— zapytał. 

.— E, skąd znowu... Wziąłem sobie 
do serca. co mi pan przodownik powie- 
dział, zerwałem sztamę z kolegami i je-; 
stem za gońca w jednej firmie... Mniei 
zarobku, iak dawniej, ale wiem przynaj- 
mniei, że do cipy nie pójdę.. 


i 


Star. 


— Bardzo dobrze, bardzo dobrze... A 
gdzie to pracujesz?... 

Czuma pokazał na koperty z wydru- 
kowaną na nich firmą, które trzymał w 
ręce, r 

— A tutaj o... Tutaj pracuję już od 
roku... 4 

Przeczytawszy druk na kopercie, Za 
górski nie mógł się wstrzymać od wy” 
dania okrzyku zdziwienia: 

— U Renarda? Co powiesz? 

— A tak.. — odparł chłopak z dumą 
widząc jakie ta firma uczyniła wrażenie 
na przodowniku. — Dobra firma, cho- 
ciaż mało płaci... Mam dziesięć złotych 
na tydzień... 

— Zaraz, zaraz, Czuma, — Przodow 
nik zamyślał się głęboko, włożywszy rę 
ce do kieszeni swego „cywilnego“ palta. 
— Zaraz, zaraz... Słuchaj —no, Czuma, 
masz ty teraz trochę czasu? 

— Mam... Idę na pocztę, żeby załat- 
wić te listy, bo to polecone... 

— Doskonale... Pójdę z tobą... 

Pojechali na pocztę taksówką, a stąd 
udali się do małej restauracyjki na Świę 
tokrzyskiej. Tutaj — Zagórski powie- 
dział Czumie, o co mu chodzi. 

— Zwrócisz się jeszcze dzisiaj do 
swego dyrektora i powiesz mu, że masz 
zamiar się ożenić... Rozumiesz, Czuma? 
A twoja narzeczona mieszka niby pod 
Sochaczewem i chcesz do niej pojechać 


| na tydzień... Na ten czas dasz jako swe- 


go zastępcę brata narzeczonej, to zna- 
czy mnie... Rozumiesz? Tygodniówka ci 
nie przepadnie, bo ja ci ją teraz nawet 
zapłacę.. Nawet dwie tygodniówki.. A 
za tydzień przyjdziesz znowu do pracy, 
jakgdyby nigdy mic... Rozumiesz? 

— Co nie mam 
dla pana przodownika zrobił to wszyst- 
ko nawet i bez tei forsy, bo pan przo* 
downik uratował mnie od ciupy... 

— Forsa ci się zawsze przyda... Tyl- 
ko, pamiętaj Czuma, nie mów do mnie 
inaczej, jak: Walek... Żadne: panie przo 
downiku... Zapamiętasz?... 

— Chyba że... A kiedy pan przodow- 
nik przyjdzie do naszego biura, 

— Dziś popołudniu o godzine piątej... 

— Ubrany na Walka, co? Jak się 
pan przodownik tak po naszemu ubierze 
to zupełnie wygląda: jak: andrus, że tylka 
nie podchodź i zdaleka... — zaśmiał się 
serdecznie Czuma do swoich nieweso- 
łych wspomnień. 

— Tak, tak... A teraz wędruj, bo już 
późno... 


Wszystko poszło, iak z płatka. Na- 
zajutrz rano — przodownik Zagórski 
przybył do biura „Adolphe Renard et 
C-ie“ w szarym, wyświechtanym garni- 
turku z czarną opaską na prawym okü. 
Zachowywał się nieśmiało i bojaźliwie, 
posłusznie spełniając wszystkie polece: 
nia. 

Tego samego dnia dyrektor Renard 
zaangażował jeszcze jednego pracowni- 
ka biurowego, który zajął miejsce przy 
stoliku pod Ścianą. Zagórskiemu wy- 
dała się twarz nowo przyjętego biurali- 
sty dziwnie znajoma. Te czarne bacz- 
ki, ten wąsik ciągle mu kogoś przypomi 
nały. 

— Aha, już wiem... To iest ten, któ- 
ry podsłuchiwał moją rozmowę ze stry- 
jem w „Adrii“... 

Młodzieniec z baczkami przedstawił 
się szarmancko całemu personelowi: 

— Antoni Ligota... 


Nowy kolega biurowy nie został by-* - 


najmniej przyjęty życzliwie. Wszyscy 
spoglądali nań z nieukrywaną niechę= 
cią, jedynie stenotypistka uśmiechała się 
doń od czasu do czasu, podnosząc zmę- 
czone oczy z nad maszyny. 

Ligota niewiele jednak sobie robił z 
tego braku sympatji u starego personelu 
i z zapałem zabrał się do załatwiania ko 
respondencji, do czego właśnie został 
zaangażowany. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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WIELKA 


Niebywate atrakcje. — 


Kino-Teatr pawiawzwy 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI! 
Nancy Carroll 


oraz 
Charles Rogers 
w filmie p. t. 


Fi 


Wspaniała ilustracja. — Piękna muzy- $ 

SA ka i piosenki, — Początek codziennie o Ę 
m zodz. 6-ei, w soboty i niedziele o godz 

| 12-ej — Ceny miejsc na poranki 75 gr. 
1 złoty. 


Nad program: Dodatek „Fleischerowski 
p. t „Bańki Mydlarskie”, 


5 {A dw S Sa 


Se 


3 MEDIUN w TRAWSIK pod wpływem RYPNOZY ZGOS ` 
Odpowiada nu szozerzo zadane pytania £ Plis" 
powie Wam, ozy przyszłość Wasza będzie f. R 
szczęśliwa 1 jusna, = Jeżeli KTO wątpi x 
lub oiorpt moralnie - NAPISZE imię, rok \è 
1 datę urodzenia, = OTRZYMA darmo próbną 
analizę Swojego LOSU ŻYCIĄ 1 PRZEZWACZENIA,) 

Finiojoszo ogłoszenia i 95 groszy znacz, 
pocztowemi » załączyć na przesyżkę, 4 

AdreGowaćt = WARSZAWA, jaaa 1 


Analia 
słynnego MED $ U x 
PAMIPTAJCIB że w gpm 
porę poznany LOS an 
ZYCIA; wskazówki TN: R 
i rady w TAJEMNICZOWEGO dadzę Wa EŃ 
możność przsotwdziażać wypadkom Wo8 GASZĄ 
logowym i'złe wpływy ostab ALA <ó! TI WUDDA 


zt. 


OSOBISTE PRZYJĘCIA CAŁY DZIEŃ + WARSZAWA; Bednarska 27. 


i ze zdrowiem! 
M Nie dajcie się na nic innego, rz 
f komo równie dobrego, namów 


„DEEA“ 


dziesiątków lat, 


Także antyseptycznie spreparowana 


RLLLELT CEE Ettei L ebete ETI bi E 


Komunikacja autobusowa 


; 
 bódżPioirków 


Autobusy na powyższej linji odchodza do Piotr- 
kowa i z Piotrkowa o każdej pełnej godzinie 
począwszy od 7-cj rano do 2l-ej wieczór z 
Dworca Południowego przy ul. Wólczańskiej 
Nr. 232, dojazd tramwajem 14. 


1 AA 30 min. 
"BUENUMKRKOMZEWAZEZKEKESREZANEDKNADKESN 


Czas przejazdu 


S. Kantor m 


specjalista chorób wenerycznych. skór Wormer 


nych, włosów i moczopłciowych. Le- Przyjmuje 8-10 rano 
czenie Na kwarcowa | promieniami i od 6—8.30 wiecz. do 2.30 pp od 6 


|W niedziele i świ 
ta od 9—1, 


Rentge 
PIOTRKĆ WSKA 144, RÓG EWANGE| 
LICKIEJ. 


oddzielna poczekalnia. 
pa e BA 


pr. med. „med. 


Fi. Lubicz | Mili 


specjalista chorób skórnych, we 
nerycznych i moczopiciowych. 


Cegielniana Ne 7| 


według starej numeracji Cegielniana ej 
b telefon 141-32 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 


niedziele i święta od 9—1 Dla pań AAA 1, 


| akuszerja 


Przyjmuie 


dzielna poczekalnia. , tel, 127-84. 


CAŁA ŁÓDŹ 


TA Przedślubna% 


B z udział lubi R - 
ciej Ameryk przemitej DOFSMorAN zes Walfera Byrona ga 


ujrzymy już od jutra w teatrze świetlnym „CASINO“ 


Widzi przyszłość 


zę Nie wyka eksperymentów Fyk: 


to marka wypróbowana w ciągu 


rdynuje w leczni- 

Wejście Ewangzelicka 2. Telefon 29-45, cy. „SANITAS“ ul 

_ Przyjmuje od 3-2 i od 5—8 w. Dla pań Śródmiejska 8 
kz od i2,30—1,30 


choroby kobiece 
od 3—5 i od 7—8 


wie już 


o tem, że w HELENOWIE 


w móiedzielę, drm. 28 czerwca odbędzie się 


LETNIA REDUTA PRASY 


Występy artystów teatrów łódzkich. Loterja fantowa! Dancing — Konkursy. Sport — Zawody 
bokserskie Łódź — Poznań. Bufet obficie zaopatrzony, 


SEKEKSSGSGWSHEKESGESEGEGSSEW 6 SOISOISIOGSGOSOSEGEESEESEGEGELEEEEEC 4 
; A GUANEBOBAIANIENNEZ 


Dźwiękowy Teatr swietlny 


CASINO“ 
Hn 


DZIŚ Z OSTATNI! 


film Foxa z życia Żołnierzy 
Legii Cudzoziemskiej p. t 


KWIAT 
ALGIERU 


z udziałem fertycznej paryżaneczki 


Fifi DORSAY 


i męskiego 


|. Karolla Muray 


i zły RORE: — Dziś począ- 
fd] tek o godz. Na 1-szy seans ceny 


Najpikantniejszy film bieżącego sezonu 


Wielki 


BEBAIEGGBIEBEBGZEZZZA 
Raj, maj, maž...’ 


Bardzo nieliczne filmy europejskie ukazują się na ekranach ame- 
rykańskich. Tylko filmy najciekawsze, najsensacyiniejsze, największe 
i najlepsze mogą zdobyć tamtejszy rynek. Jednym z takich filmów, 
który od trzech miesięcy wyświetlany jest w największym nowojor- 
skim kinoteatrze „Roxy“, jest film o miłości i małżeństwie, film sta- k 


D aeta 


PNPN PN N N 


wiający przed sąd publiczności zagadnienie niedozwolonych operacyj, 
a który wkrótce ujrzymy w kinie „Splendid“ p. t. 


Światła i cienie macierzyństwa. 


Ee 


| OSEECECEEEEFEEKECE 


Dr. med. 


Słynna partnerka 


Johna Gilberfa 


E EAN hobaterka „Wiel- 
kiej Parady" znakomita gwiaz- 
da ekranów amerykańskich 


Renée Adorće 


w pawim namiętnościami 
filmie 


IU 


od jutra w Grand Kinie, 


Ucieczka w noc poślubną... 
Miljonowy zapis... 
Symulowane samobójstwo... 
Ryvzykowna operacja... 

W wirze zabaw... 
Wyrafinowana zemsta... 
Miłość zwycięża... 


ww ielkim filmie 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 


Leczenie d'atermią, Elektroterapia. 
Południowa 28, tel. 201-93 


Od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedziele od 9—1 pp. 


tre Fana | 


radykalnie usuwa 


BIEGI PL AMY I t. p. 


W rolach głównych: cudownie pię- 
kna Catherine Dałe Owen i wytworny 


z żywiołowy 


„| Warner Baxter 


a Rei 
g 


|©|| Dnia 24[Vi. 
przybiąkał się PIES 
rasy wilczej 
rawy  właściciej może odebrać od 
Szwodźlńskióco Stefana, zamieszkałe- 
4 © WA przy ulicy Starosikawskiej 
r, 15. 


e 
OSOZ TO SKARB. 
Dr. med, il 

; PAY Mei ięzyźni! jowe Siły 

+: 

$j zwraca jedynie patent, aparat „Ne 111" gwarantowana pełna skuteczność 

>4 Piotrkowska 70| H dozwolony do użytku przez Władze adm.-lekarsk. Na keri e bezpł, 

$ 

© 
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i 8 
Ce Iata o nauk, broszury załączyć 50 gr. w zoaczkach poczt = sprpąrowane th Warancja ira 
Sa Biuro a ystrzegać się naślad t 
Specjalista chorób ; Hundi. v INVENTUS moierońska 20 E PA wąsy ze RAB 
skórnych, wene BELEIEN R | PRETO 


SERRES | Br ma ży POKSI KAPELUSZE DAMSKIE 


czopłciowych. 
umeblowany przy samotnej osobie od 
POLECA 


EN LI ER 
Leczenie światłem: Niewiażski Doktór: 
pech araz do wynajęcia dla dwuch osób, |$ 
Salon Jiód 


Roentgenailam|specjalista cho- 
pa orane ci rób siape hi dhert ewentualnie małżeństwa. Cena przys li 
O | Przyjmuje od 8.30| wenerycz Ca Ad ŚLE stępna. U. Żeromskiego 18, m. 27. 
do 10,30 rano, adi godna Ord ga ori SRS budowlane 
9 Zawadzka 9 


elektroterapja, 
DEA temme piema MN TA | 
ë- 
wa D pań odul KĘ fun Rónstantynowska 12 ale Zarząd Dóbr Tomaszowskich Ja- | 4 
dzielna poczekalnia|pyjmuje od 8—11. Tel. 155-52, = 35 al r. A pyskate „ję ron 
ad 5—9, w niedzie- Padła: od 9—1 HEE 
le i święta od 9—1 i 6—8, 
Oddzielna pocze- | Dła niezamożnych 
kenia dla pań, | CENY LECZNICE 


Pończochy jedwabne 


inne, 


e- 


Dr. med 


NEUMARK 


| Choroby skórne 


2 POKOJE frontowe, częściowo ume 
biowane z używalnością kuchni do od 
dania przy ul. Andrzeja 43, m. 17, wej 
ście z podwórza na lewo. Zastać od 
godz. 1—5 pp. 


APARAT 


weneryczne, lecze- 
nie djatermją dja- 
i | termokoagulacją o” 
raz lampą kwarc, 


MONIUSZKI 5 


oaza = KOK 20 


9X12, 


fotograficzny „lca“ 


primje oà 11 rasie do reperacji. sprzedam tanio, Główna 56, moa. 
| x i od 5—8 Yb, 6<go Sierpnia 76, III piętro BIŻUTERIA, zegarki na raty. Ceny go 


Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


tówkowe „Precioza“, 


w ni DR d 11 
w podwórzu. 


Piotrkowska 123 
1 po poł, 25 


Sukces polskich lekkoatletów w Antwerpii 


Wspaniały bieg Kusocińskiego. Doskonała forma Kostrzewskiego 


' (Korespondencja własna „Expressu'') 


Antwerpia, 22 czerwca. 


Russ — mistrz Belgii zwycięża łatwo son (Achilles) 15 m. 25 sek,, 3) Matechal 


W czasie Olimpiady w 1920 roku| Maszewski po ładnej walce na ostatnim | (Belk), 4) Van Rumst (Belg) 


Belgja nie urządzała większych zawo- 
dów lekkoatletycztych. 

Mały ten, lecz niezwykle sportowy 
kraj, posiadający nalepszych kolarzy, 
słynnych „Diables Rouqes'* w piłkatst- 
wię i czterech zawodowych mistrzów 


bokserskich Europy — jest niezwykle l 


stab: m w lekkiej atletyce. 
ie też dziwnego, że międzynarOdo- 
we zawody Są tu rzadkością. 
Mecz międzykłubówy żorgahiżówany 
prźez «Królewski Beerschot Athletic 
Club“ reklamowany już od kilku miesię- 
cy wzbudził niewykłe zaintersowanie. 
miała inicjatywa zjednoczenia co 
roku w Wwaloe o piłhar „Berschofu* haj- 
silniejszych klubów europejskich, słynne 
nazwiska Anglików, Polaków, Włochów, 
Niemców i Holendrów — wszystko to 


złożyło się na taki sukces o jakim orga | skutecznie. Cornes wygrywa bez wysil- 


nizatorzy nie śmili, 

Jednocześnie też mecz ten stał się 
wspaniałą propagandą sportu polskiego. 

Wspaniały, rekordowy bieg Kusociń- 
skiego na 5 kilometrów, wżbudził burzę 
entuzjazmu w publiczności, 

Podziwiano lekkość I śliczny styl lor- 
da Burgłey'a, świetny sprint Coheńn'a na 
200 m., niczem to jednak nie byo wobec 
zachwytu wielotysięcznego tłumm nad 
niezwykłym wyczynem polskiego biega- 
cza. Wystarczy powiedzieć że z pośród 
24 startujących jedynie 6 uniknęło zdu- 
blowania, q 

Petkiewicz lekko zawiódł, Dał się po- 
bić od doskonałego wprawdzie Cornes'a, 
ale w nienńadzwyczajnym czasie 2 min. 4 


sek. 

Doskonale i w nieskazitelnym -stylu 
biegał Kostrzewski. W biegu na 400 m. 
z płotkami, doszedł piękfiie na wirażu lor 
da Bimgley'a i przedostatni plotek minęl! 
obaj zawodnicy jednocześnie. 


Jednak klasa Anglika jest niezwykła. | Geršon (Siia6), wajńgarten, 


Piękńmym finiszem oderwał się o jakieś 
10 metrów od Polaka, 

Sikorski pięknie wystartował w przed 
biegu 200 m., ha 100 metrze, wyglądało 
że wygra ż łatwością, tia prostej jednak 
dał się minąć. 

Trojanowski zrehabilitował swoją mo- 
rażkę w przedbiezu, wspaniałym biegiem 
w sztafecie wywalczające dla Polaków 
drugie młeisce, już zdawałoby się straco 
ne. Naogół więc polska drużyna pozosta: 
wiła po sobie świetne wrażenie, Z drugie 
go miejsca możemy być dummi, 

Na pierwsze — niestety nie starczyło 
nam sił $miało możha powiedzieć, że 
„Achilles-Club'* z Londynu iest zespołem 
nie do pobicia, 


FINAŁ: 

1) Lord Burgley (Achilles) 54 $. 2/10. 
A Kostrzewski 35 sek. 6/10. 

3) De Negri (Bologne) 56 sek. 8/10, 
4 Russ (Dating Bruxelles), 

5) Maszewski. 

Brown pada na pierwszym płotku. 
Lord Burgley prowadzi i na ostatnim wi- 
rażt ma około 6 metrów przewagi, Ko- 
strzewski pięknie mtia Włócha i docho- 
dzi wyraźnie lorda Burglev'a. Ten ięd- 
nak ucieka i wygrywa lekko. 

Achilles Club — 6 punktów, 

Warszawa — 7 putiktów. 

Po biegu 200 m. Anglicy zdobyli taką 
przewagę, której Polacy nie mogli już 
odróbić tembardziej, że Anglicy obsadza 
ją każdą końkurencjie 2 zawodnikami, 

200 Mtr. Final: 1) Cohen (Achilles) 
22 sek. 2) Bergman 6 półmetra, 3) Wa- 
de (Achilles) o pierś. 4) Beur (Holandfa), 
5) Tchopb (Belg), 6) Leoti (Włoch). 

Na możliwych do osiąghiecia 50 pitik 
tów, zdohvii Anglicy 38, wobeć 23 Pola-. 
ków, 12 Włochów. 5 Francuzów itd, Fak | 
tycznie walka rozgrywała się edytlić, | 
miedzy Achilles Club i warszawianami. | 

Wyniki techniczne żawodów ptzed* 


stawiaja sie następująco: 

400 płotki. I-szy drzedbieg: 1) Rusa 
(Daring Cluh-Bruxelles) 58 sek. 6/10. 2) 
Maszewski (Warszawa, 3) Krópp (Niem 
cy) Quisburz. a 


lg). 
wirążu mija Niemca. - AMN Kiisociński sprintem zbywa prowa- 
-ligi przedbieg: 1) Brówn (Achilles dzenie i nie oddaje go do końca dubluje 
Club-Londyn) 57 sek. 6/10, 2) Kostrzew= |pó kolei przeszło połowę startujących. 
Ski 58 sek. 8/10, 3) Trebnebon (C.A.8.G.-|  Kolontja polska szaleje z radości. 
Paryż). Achilles 31, Warszawa 18. 
Brown i Kostrzewski nie sc niepoko* Ształeta 800; 200i 400 mtrów: 1) 
eni. Achilles Club-Londyn, 2) Warszawa, 3) 
III-ci przedbieg: 1) Lord sażb (A); Bologna, 4) C.A.8.G. (Paryż). 
58 sek., 2) De Negri (C. S. Bologta). spatiały Hatmpon; niedawny po- 
Lord Burgley zadziwia lekkością sty |grońtca Teryhartina, wygrywa swoje 
. è 800 mtr: z 30 m. przewagi. Petkiewicz 
1500 metrów: 1) Cornes (Achilles) 


trzeci, Sikorski biegnie dobrze i oddaje 

4 min. 1 sek, 2) Petkiewicż 4,04, 3) TO- | pałeczkę Kostrzewskiefu jako drugi, na 
rusehd (Achilles), 4) Tużholi (Włochy), |prostel przed ostatnią zmianą i Pe Negri 
5) Geradert, 6) Gerull. — mija jednak Polaka i tylko dzięki świet- 
Petkiewicz niepotrzebnie prowadzi. Z memu biegowi Troianowskiego zdobywa= 
dzwonkiem na ostatniem okrążeniu An- 


my drugie miejsce, Anglicy wygrywają 
glik wychodzi na czoło. Na przedostat- 


ź przeszło 100 m. przewagi, 
miej prostej Petkiewicz atakuje, ale bez- Zawody zaszczycili swoją obecnością 
konsul polski w Belgii i Schehlet konsul 
francuski, Tom — angielski, Sthamer wi 


ce-końsul niemiecki oraz cały szereg 


la 


ku podczas gdy Polak jest wyczerpany. 
Achilles Club 26 p., 


Warszawa 12 p. | znakomitych ostbistości. Publiczności 
5000 mtrów: 1) Kusociński (Warszż.) | niezliczone tłumy, „Charbił”. 
14 m. 55 sek. (rekord Polski), 2) Olmi- z 5 
pae a a 


Kfo bronić będzie barw Łodzi 


na zawodach atfetucznych © mistrzostwo Sofski 


Na ostatniem posiedzehiu Ł. O. Z. A. nych zawodach będzie bardzo licznie 
ostatecznie ustalony został reprezentacji reprezentowana, Ponadto w składzie 
Łodzi na zawody o mistrzostwo Polski. Łodzi widnieją nazwiska pierwszorzęd- 
Skład ten przedstawia się następująco: |nych atletów naszego okręgu, co daje 

Zapasy: Kosowski, Hintz; Militowski, nam pewność że Łódź będzie godnie re 
Majer, Rasała (WIMA) Albrecht, Eckert prezentowana i z żawodów tych wyj- 
(Unia), Maciejewski - Stęperski Sułat, dzie ż honorem. 
Gąsiorowski (Krusche Ender) i Turek Jakó przedstawiciele ŁOŻA wyież- 
Zygiryd (Siła). Zawadzki Chaim (Mak- dżają do Warszawy p. p. Maciejewski 

i). fZdzisław, Herudziński Piotr i Cwilich 

Podnoszenie ciężarów: Kurpetowicz, oraz kapitan ókręgówy p. Roman Ber- 

Mrożewski, Galicki, Łażny, Wiśniewski, ger. 
Rosanta, Odjazd nastąpi w sóbołę. dnia 27-g0 
Wajńwurcel, BRR Suchowolski, b. m. o gódz. 9-ej wieczorem z dworca 
Mine i Sztern (Bar-Kóchba). "Łódź — Fabryczna: ' 

Jak widać więc Łódź na tegorocž= 


ap E aa 
Pojedynek asów motocyklowych 
na forze żużlowym w Flelenomie 

Pierwsza w Łodzi jazda mótocyklo-!rze Frankowski mistał edstąpić od bie- 
wa ma torze żużlowym znana ogólnie gu o wspomtiańą nagrodę, startowa: na 
pod nazwą „Dirt = Track“ przebojem tomiast w biegu n nagrodę klelenowa i 
zdobyła sympatię i zainteresowanie pub, w dwuch biegach hu lbrze cemento- 
liczności. Wielotysięczńe rzesze publicz=| wym uzyskując hajlepsze czasy dnia. 
ności z kolosaliem — zainteresowaniem Chcąc wziąć rewanż za niepówo- 
śledziły przebieg pierwszych, etiocjonu dzenie w przedbiegu o wielką nagrodę 
jących wyścigów ńa „brudnym torze” otwarcia tortu Frankowski (Legja - War 
i trudne wskutek podatnego i sypkiego Szawa) wezwał na miecz  rekordzistę 
gruntu warunki jazdy. Polski Mga i zdobywcę pierw- 

W inauguracyjnych zawodach łódz szej nagrody Czerniaka (obaj Unia - Po 
kich wzięli udział obok zawodników 1ó-, żnań). 
kalnych czołowi motorzyści poznańscy Obaj motorżyści poztańscy weżwa- 
i warszawscy z rekordżistą Polski Na- nie Frankowskiego przyja i tak się do 
gangastem,  motócykligtą = akrobatą wiaduierhy, Mióczć te odbęlą się w Ło- 
Docha, brawurowymi Gżerniakieti dzi, gdyż uznańo tor uelenowski za naj 
Frankowskim na czele. lepszy w Polśce, 

W jednym z głównych biegów o wiel Mecze te kryją w subie posmak wiel 
ką nagrodę otwarcia sezonu który wy kiej sensacji I odbędą *ię w ramach dru 
grał motorzysta poznański Czetniak dy gič zawodów „dirt trackowych" urzą- 
Stansując wszystkich © jedno oókrąże- dzonych przez „Unión“ w dniu 19 lipca 
nie startował również Frankowski z i spotkają się z pewnością z żywem za- 
Warszawy. Z pow du defektu w moto- interesowaniem publiczn.śźi. 


DZSZ POR OOO TOTPIAKZYCKY COZ PEER ZZOOROZ TRS CEST OZI 
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Kupon sportowy „Expressu Wieczornego” 


na odgadnięcie rezultatu meczu: 


: 
| WISŁA — Ł. K. S. 
; 


Wynik meczu UA OOIYNO CZ VA E ON 
Imię i nazwisko... 
Adres 


|nnm  P eaae = aaa aa 


w dmiu 28 czetwca w Łodzi. 


Z furnisiu tenisowego 
w Wimbledon 


Porażka Ćocheta w pierwszetm spot- 
kaniu turnieju wimbledowskiego wywo- 
tāla wielką seńsację w świecie sporto- 
wym. Nieznafy tenisista angielski Rigel 
Scharpe pokonał pierwszą rakietę świa 
ta na czysto w trzech setach 6:1, 6:8, 
6:2. W toku ibiegłyni Cochet sprawił 
tównież niemiłą niespodziankę Swym 
zwolennikom, przegrywająć w finale do 
młodego amerykanina Allisona. Słynny 

fennisista francuski przechodzi widać 
wyraźny spadek formy. 

Drugą niemniej ważną niespodzianką 
turnieju wimbledońskiego było zwycię- 
stwo młodego amerykanina Schieldsa 
nad doskonałym tennisistą afrykańskim 
Spencer. 

Mistrz Polski Tłoczyński spisuje się 
larazie bardzo dzielnie, gdyż wygral 
rówiież drugie spotkanie, zwyciężając 
mistrza armii angielskiej Jamessa w 
trzech setach 7:5, 6:4, 6:4. Mistrzyń: 
Polski Jedrzejowska uległa coprawda 
znakomitej angielce Godfree w trzech 
setach 2:6, 6:4, 6:3, grata jednak dosko= 
nale i zdobywając sobie sympatję obe- 
cnych. 


Zawody atlefyczne 
o mistrzostwo klasy B 


Atleci okręgi łódzkiego przypofbina- 
ją wszystkim sportowcom, że dnia 29-go 
b. m. o godz. 2 pp. w parku „Sielanka“ 
odbędzie się zawody w zapasach 0 mi- 
strzostwo kl. B., które będą próbą sił 
młodych zapaśników ofaz propagandą 
tego sportu niesłusznie zepchniętego 
dziś na szary koniec. 


ŁKS. angażuje 


trenera ptywackiego 


Zarząd ŁKS-u postanowił zaangażo- 
wać z dniem 1 lipca treńera pływackie- 
0, 

Na stanowisko to przewidziany jest 
zfiaty instruktor pływacki p. Schrelb- 
man 


Skład ŁKS-u 


na mecz z Wisłą 


Jak się dowiadujemy, na niedzielnych 
zawodach piłkarskich o mistrzostwo Li- 
gi ŁKS wystąpi w następującym skła- 
dzie: Mila, Gałecki, Karasiak, Pezza. 
Trzmiell, Jasiński, Sztollenwerk, Herb- 
streich, Tadeuszewicz, Król, Dutka. 


Finały mistrzosiw 


Polski w siatkówce 


W nadchodzącą niedzielę i poniedzia 
łek, odbędą się w kraju finałowe spotka- 
ńia w siatkówce męskiej i żeńskiej 6 mi- 

į strzostwo Polski. W niedzielę gra ŁKS 
tw Warszawie z AZS-em, zaś w ponie- 
działek z Cracovią. 

| W turnieju tym bierze również u- 
(dział Cracovia, która gra w poniedzia- 
łek w godzinach popołudniowych z 
AZS-em. Mistrzowski zespół Łodzi w 
Siatkówce żeńskiej HKS bierze jedno- 
cześnie udział w finałowych grach w 
Krakowie: Należy zwrócić uwagę na 
fakt, że rozgrywki finałowe tak w siat- 
|kówce żeńskiej jak í męskiej odbywają 
się poza Łodzią, mimo iż Łódź jest jak 
| wiadomo najsiltńiejszym oktęgiem w tei 
konkurencji. 

Wskutek tych posunięć Polskiego Zw. 
Gier Sportowych drużyny łódzkie nie- 
tylko narażone są na duże wydatki, lecz 
na obcym terenie mają bardzo mało 
szańis uzyskania należnych im miejsc- 


Przed misfrzestwami * 


| atletycznetni Polski 


Na mistrzostwach atletycznych Pol- 
ski w zapasach i podnoszeniu ciężarów, 
które iak już dottosiliśmy, odbędą się w 
hadchodzącą niedzielę i poniedziałek, 
Łódź będzie bardzo licznie reprezento- 
wana. 

W obydwu tych konkurencjach weź 
mie udział przeszło dwudziestu zawod- 
¡ników łódzkich, członków: Bar-Kochby, 
| Unii, Siły, Kruscheendera, WIMY i Mak- 
i kąbi pabianickiej. 


i 
1] 
i 


Zatarg Watykanu 


2 rżądem włoskim zaostrzył się 


Rzym, 25 czerwca. 

Ambasador włoski przy Watykanie | 
wręczył dzisiaj drugą notę sekretarzowi 
stanu kardynałowi Pacelli z protestem 
przeciwko agitacji prowadzonej przez 
akcję katolicką. Jak widzimy więc, za- 
targ między Watykanem a rządem wło- 
skim zaostrzył się znacznie i w danej 
chwili nie może być mowy o bliskiem 
porozumieniu. 


Zamach samobó czy 


przywódcy socjalistycznego 


Berlin, 25 czerwca. 
(Telegram własny! | 
W jednym z preszburskich hoteli po- 
wiesił się dziś rano socjal-demokratycz- 
ny przywódca robotników niemieckich 
Safiran Kalmar. Był on swego czasu 
kierownikiem robotników niemieckich 
na Węgrzech, gdzie założył cały szereg 
pism socjalistycznych. W czasie rządu 
Karolego był on sekretarzem stanu w, 
ministerstwie dla spraw mnieiszościo- 
wych, a następnie komisarzem ludowym 
dla mniejszości niemieckiej. 


Wysfapienia antysemickie 


w Salonikach 


Ateny, 25 czerwca, 
(Telegram własny). 

W dniu wczorajszym doszło w Sa- 
lonikach do wystąpień antysemickich. | 
Szowiniści greccy podburzyli ludność 
do wystąpień, tak że doszło w mieście! 
do poważnej paniki. Wiele sklepów w 
śródmieściu zostało zamkniętych. Star- 
čia między żydami a grekaini zlikwido- 
wała nolcja. Są to nierwsze wystąpie- 
ma antysemickie w Grecji. 


Wybuch amunicji 


w 3 wagonach 


Belgrad, 25 czerwca. 
(Telegram własny). 

Na dworcu miał wczorai miejsce 
straszny wypadek. Z nieznanej przyczy- 
ny wybuchły trzy wagony naładowane 
amunicją. Wybuch spowodował wielkie 
zniszczenia. Dotychczas nie ustalono, 
czy w wypadku stracili życie ludzie. 


-- — 


Dwe krwawe awantury 


w Berlinie 


Berlin, 25 czerwca. 
(Telegram własny). 

Nocy ubiegłei doszło do dwuch po- 
ważnych starć na ulicach Berlina. Na 
Placu Magdeburskim doszło do jednej 
awantury, w rezultacie której odwiezio- 
no do szpitala. rannych dwuch reichs- 
bannerowców i dwuch nacjonalistów. | 

W innem miejscu miasta doszło do, 
drugiej awantury, w czasie której poli- i 
cja aresztowała 26 osobników. 


Oszalały policjant 
zastrzelił 3 osoby 
Amsterdam, 25 czerwca. 
(Telegram własny). 

W Tombolo na wyspie Celebes OSZa- 
lał nagle pewien policiant. W napadzie 
szału dobył on rewolweru i zastrzelił 
trzy osoby, jedną zaś ciężko ranił. I 
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Wiedeński profesor historji sztuki Abels 
odkrył obraz pendzła sławnego Tisch- 
beina starszego, wyobrażający podobiz- 
nę ojca Goethego. Obraz ten został na- 
malowany w latach 1770—1775 i znaj- 
dował się początkowo w posiadaniu sio- 
stry Goethego, lecz później zaginął. 


KAY STFRTEE"IERE ETF TTOZ TK SOO CEWEK 


Ilustracja nasza przedstawia słynny stadjon w Vimbledon w Anglil, na którym 
w poniedziałek rozpoczął się turniej tenisowy. Udział w tym turnieju bierze 
mistrz tenisowy Polski Tłoczyński i Jędrzejewska. 


Orkan jaki przeszedł przed kilku dniami nad Wiedniem, zniszczył czterotmasz= 

towy cyrk Hagenbecka. W ciągu kilku zaledwie sekund ogromnych rozmiarów ; 3 

celty zostały podarte na strzępy, przyczem runął jeden z czterech ogrownych „Pierwszy dzień turnieju tenisowego w 
masztów. Wimbledon w Anglii przynłósł sensacyj- 

EEI T S ZZA ZZ Z WC RZE, BESK te Zwycięstwo bardzo mało znanego te- 


A A nisisty angielsklego. W. Sharpe nad naj- 
$ ofeci, czy mie poleci? lepszym tenisistą śwłata Cochetem w 


jtrzech setach. Ilustracja nasza wyobraża 
zwycięzcę „mistrza rakiety”, 


Katastrofalna burza 


Londyn, 25 czerwca. 
(Telegram własny) 


„Daily Mail* donosi z Rio de Janeiro, 
że miasto St. Luis zostało nawiedzone 
katastrofalną burzą. Szalejąca burza wy 
rządziła niezwykłe szkody. 30 domów 
mieszkalnych legło w gruzach, a 10 osób 
straciło życie. 


Rzeźbiarz 


zastrzelił wachmistrza policji 


Lipsk, 2? czerwca 
(Telegram własny), 


Wczoraj w pobliżu Lipska został za- 

strzelony'przez rzeźbiarza Siberta 40- 

Amerykańska lotniczka Ruth Nicholls postanowiła odbyć lot do Paryża I od- letni wachmistrz policji Otto Stein. Mor 

była nawet pierwszy etap swej podróży. Jednakże przy lądowaniu w St. John derca po dokonaniu swej zbrodni zbiegł 

(Kanada) uszkodzony został motor samolotu, wobec czego dalszy lot znajduje się | do tej pory nie został ujęty. Jak przy- 

pod znakiem zapytania. Ilustracja nasza wyobraża Ruth Nicholls przed startem puszczają, powodem mordu była zemsta 
w towarzystwie swego doradcy technicznego, słynnego lotnika Clarence Cham osobista: 


KATOWICE: Biuro dzienników „Haga“ Wincenty Szczepaniak, ul. Piastowska 9, tel. 7.17; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawski, 
DABROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników J. Hlawski, 3-go Maia nr. 4: ZAKOPANE: Walerian 
TARNÓW: ulica Krakowska nr. 2; CZĘSTOCHOWA: Al. Panny Marii nr. 31, tel. 4-48; KALISZ: Złota nr. 14; 
tel. 171; SKARŻYSKO: ul. lłżecka nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ulica Garncarska nr. 3. 
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